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Cena numeru 3 zł. PR 

ORGAN WK i ŁK POL:SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROK Il (V) ŁODŻ, PIĄTEK 27 MAJA 1949 ROKU Nr (144: (1068) 

wysunięte na Konferencji Paryskiej 
stanowią realny krok naprzód na drodze do zapewnienia jedności Niemiec 
Przemówienie min. Wyszyńskiego na sesji 4-ch mimstrów spraw zagranicznych 

hyło krokiem naprzód w dziele z ostatnie; chwili 
rnpewnienia jedności Niemiec. 

ACHESON DO GEN. FRANCO: 
- DO ONZ nie chcą cię WP uścić, ale my wpuścimy clę 

za to do naszej kasy. 
Na środi>w:nn posit'dzrniu w Paryżu 4-6h ministrów 

~praw zairraniĆmnh min. Wy~z~·ńskl udifolił odpowiedil na 
wtorkowe pn:tmó"il'nla ministrów Al'htsona, Schumana i 
Bevl..na, którzy sprecyzowałl swe stanowisko wobec propozy 
cji delegac.ii radzieckiej w spr awle Niemiec. 

.l c8li jednak rze<'7.y\\iśeie dą.i.y PARYŻ (PAP) CZTERE.T MI­
~ię do stworzenia Centralnego NISTROWIE SPRAW ZAGRA z obrad ses;i Radl] Na;w').}Ższe; RFSRR 
Rządu NiPmieckiego - o czym NICZNYCH ZEBRALI SIĘ UIH·' ll<!JlllU"~ .• „ 1n111<n 111t lłlł tu l U1'''''1L"ll '" '" " ' '''" ' " l llłlUllt!" ·•••·Ili!! · • 111t:tl1łUtln11 ·1 1rmu1 "' " 

i:t-zemówienie min. Wyszyńskiego podajemy w obszer­
nym skrócie: ::p:~~~:.e~~n utw!~z!~em~~:~ ~~WA~~iK ~z'b~~~~ n.~. Wspaniały rozwój socjalistycznej gospodarki 

::~n:i~d~;y j:~zo~:e!~~:t:d ~iu~~fJ~C s~~Ji~ J~f;_ w miastach i wsiach Związku Radzieckiego 
nim sposobem dla ułatwienia. u.. NOSCI NIEMIEC. MOSKWA (PAP) W drugim nową produkcję wartości '7.5 
tworzenia. rządu ogólno - niemie dniu obrad Rady Najwyższej miliarda rubli, z górl\ 600 

ckiego. Prez. Auriol przyjqł Federa?ji Rosyjskiej roz,po: przedsiębiorstw osiągnęło po-
Muszę prz:rpomnieć tekst pro . . . . częły s1ę debaty nad expose ziom produkcji przewidziany 

pozycji rndzierkiej w sprawie 4 ffilnlSlroW Spraw zagranicznych Ministra Finansów RFSRR Sa w planie na koniec pięelolat-
utworzenia Ogólno-Niemieckiej PARYŻ (PAP). - W środę fronowa w spra,w:e budżetu ki. Plan I kwartału roku bież. 
Rady Pańs~wowej. wieczorem prezydent Repu-

przemysł moskiewski wykonał Propozye3a polega na. tym, a- bliki v.:ncent Auriol wydal I na rok 1949. 
b:'I'. p~woł.a~ do życia na. po?sta. \bankiet w Pałacu Elizejskim Deputowany Płot.nikow mó- w 105 proc. 
me .utme3ąc?e~ .o?ecme i w na cześć ministrów spraw za- wił o olbrzymich sukcesach Minister Rolnictwa. RFSRR 
strehfrnd ~~hcho?m~J 1k .wh strefach granicznych 4 wielkich mo- Moskwy w wykonaniu planu Maksimow oświadczył, że bud 
zac o me mem1ec 1c org11- carstw. Przy wejśc'..u do pała- . . . . . 
11ów gospodarczych - Ol(ólno· 1 cu gwardia republikańska od- pięciolatki. WOJenneJ. żet państwowy na rok 1919 
nił'miet•ką, R~rlr Pań~trrow~. ja- dała ministrom honory woj- W ciągu ubiegłych trzech łat stwarza trwałą podstawę ma-

(Dalszy ciąg na str. 2-ej) . skowe. · przemysł, stolicy da.I pona.dpla- terialną dalszego rozwoju so-
cjal:..c;tycznej g0$podarki wiej­
skiej. 

Dane, ilustrudące wspa!?lały 
rozwój ~wiaty przytoczył w 

a Z swoim przemówieniu - Min~-
• ster Oświaty Federacji Rosyj-

W oj ska ludowe odcinają odwrót 150 tys. armii Kuomintangu skiej - womtestel\skł. 
Zdaje rm się - r~zął Niemiec zasad, ustalonych w LONDYN Cl' AP). - Według wa stacja 1ini:l kolej?Wej Og?ł~ Armia Ludowa k;cm- M'.n:isterstwu Oświaty podle 

Awe przemówienie minister porozumieniu pocidamskim. relacji korespo?denta Bg1!nej1 Szanihaj-Hamg-Ctmu-N:ing- trolu~. JUt ptte$ziło IG tys:ęcy ga obecnie ll8 tynęcy" szkół ti. 
Wyszyński - że istnieją w.szel Jednakże w przemówieniach Reutera, w wyzwolonym. &_an Po, k~óra kon~~lowena j~t kJ? linil kolej?:"Y~~· c_o ~ano- wię~j n!ż przed wojmi. w 
k:e potistawy, a?y zw;~ić u- sy.rych pominęl: oni milcze- ghaju pan~wała w środę wie- obeonie w całosci przez W'OJ- :"'Il 83. ptoc. chmsk:ieJ sieci kole szkołach tych wykłada prze-
wagę na tę okohcznośc, ze pa- niem · takie niezwykle ważne czorem świąte<:Zna. atmosfera. ska ludowe. JOWeJ. szło 700 tysięcy na.uczycleli. 
M~eAchnM,&~~ni&~~yuk~~p~zda~-~W~re~~~~~g~-=~~~---~-~.~~~.~--~~~---~--~~---~~~====~ 

vin w swych wtorkowych prze jak msady jedności go.spodar- n~ policyjną i :Inne ogranicze- KP Cz-echoslowac· 1·1~ „ - czoło w· . ą s1·1· ą narodu 
mówieniach powoływali się na czej i politycm.ej, chociaż ta ma, wprowadzone przez wła-
układ poczdam.o:,ki, jako na właśn:.e sprawa znajduje się dze Kuomintangu. 1Młoddeł 
punkt wyjściowy w omawia- na porządku dzie,p'\ym o\>ec- akademicka unąddła trium• w soc,· alistyczne,· przebudow1·e kr· a1·u 
nej kwestii. nej sesji Rady' Ministrów falne pochody na C"reś6 ZWJ'• 

Pan Acheson niez.włocznie Spraw Zagranicznych. ol~~nfonnuje ko.respondent Przemówienie prezydenta Klementa Gottwalda 
uczynił zastrzeżenie, z którego Pan Acheson ws~az~ł .z tejże agencji w Hongkongu, na IX Kongresie Czechosłowackiej Partii Komunistyczne1· 
wynikało, że zadanie dena.zyf'. zapałem na ~emozlr~sć tamtejsi obserwatorzy brytyj-
kacji i demilitaryzacji rosta- st:vorzenia jednolitych N:e- scy stwierdzają, że ,,gładkie" · „ • „ „ ograniczać i likwidować ele- przede wuystlrim nJ,Bz o3wo. 
ło. ,,prawie" wykondan~,hie '?' m1ec. zajęcie tak olbrzymiego m:.a- menty ka.pitaJ.istyczne. bod.z1ci.el 1 potfżny „przymie~ 
Niemcu;ch ;acho ~c . me Delegacja radrl~ka nie mo- sta, jak Szanghaj, wzmogło u!::~ ~~=o ~a.~~.:= rzeniec - ZwiłUk Radziecki •. 

~~tS:~~ ~~~~~ :!~~aJ:m~~ r. s~ę ~odzić z takim wy- niezmiernie prestit Armii Lu- go rolnika, oraz izolować boga. Pr6cs tego b~Ziemy. 1:onty7· 

k;'a~yoznego państwa a tylko a~:~~-em. . j nłemo'i do~ki,YN (PAP) _ Agencja czy wiejsld.ch. Na.leży rea.lizo- n11owa,ć przyja.zne stoSunkl go. 

l'llehczne. . liwe sąwj=1"te ~!mcy, Je- Reutera donosi, u; według n:le wać ustawt o . apółdzielntnch spodarcze 1 polityczne z kra„ 
Pan Schuma_n ze sweJ stro.- ślf niemożliwa Jest jedność ~...:erozonych na razie in- rolniczych. Xomecznym wa... Ja.mi demokracji ludowej t 

ł Poczd I""""· runkiem Jll'ZejAcia. w!i a.a. drogi • · U-
ny pr~y~a, ze w, a1Tme Nlemfoc, ta jedność, która Jest formacji - chińskie wet,Jska socja.J.izmu jest sojusz robotni. duJłCYJni Jak my socJ1li~m. 
przew:di:iano środki, aby skie- przedmiotem deba.t Rady Młnl ludowe za.Jęły Wu-Sung na 
ro;nać Niemc.Y na d.rogę jed.no strów, to nasuwa się pytanie, półno.c od Szanghaju, odcina- ków i pra.cuJlłCego chłop:;twa. Musimy strzec pilnie jedno~-
~c~. Jednakze - iak pow~e- 00 ma się stać z zasada.ml u- jąc ostatJn.ią drogę ucieczki. dla ~a.leży ulepszać w dalszym ci, wielkoACi i zdolno&ct driała. 
dział p. Schuman - c.ała bi~- kładu poczdamskiego. 150 tysięcy wojsk kuamintan- ciągu aparat palistwowy i czu- Ilia. C%echoslowa.cld.ej Partii X 
da p~leg11;łda nba łtym,b zde „róz- Ws7.ystkie rozważania p. A.- gowskich, które brały udZ:ał wać, a.by nie przenikn~y dot\ mun!Btyc,znej B dz' • o 
ne pl.I'arm y y y z u owane h s B . i S h w bitwie 0 Szanghaj elementy antyludowe, antY11aJi- • t iemy utrzy. 
na różnych zasadach, przy c e _ona, evma . c . ~ana · stwowe· i reakcyjne. mywali czystość szeregów par-
czym piramidy te nie miały konieczne były oczyw:;scie w Grat•c1· e Nową inteligencJt musimy tyjnych, irt.oSUjłC „ pełni bol-
wspól!llego dachu". tym celu, i1!'Y uzasadnic opor;y PREzyDENT K. oo~·LD wych,_.,,._ać w duchu m4 '"ks1z 

cję przeciwko wznowieniu_ KC KP eh· .J..L n.n --~" ..... szewickie Z&11ad7 demokratycz 
Jeśli chodzi o pana Bevina działalności Sojuszniczej Rady ID Przewodniczący KP Cz. mu i leninizmu. Jest to nauka nego centr lizm d · -

- to oświadczył on wręoz, iź K • t li N' h - __ L _ nowej klasy, do której naldy a. u, emokra.cji 
on ro w iemozec . PEKIN {PAP) KC Chtflslde,f PRAGA (PAP). - !'1I'ZE'ffi8.- prZyszłoSć, naUka kluy robot. wewnFztio • partyjnej, partyj 

rząd brytyjski „zawsze dokła- Z ich oświadczeń -,rynika., Pa.riłł Kom11Jlł!riyCt1JD.e,f prze· W:ając na Kongresie Czecho-
dal wsze1kich starań, aby w ŹP kontrola. trzech pdstw tlał do dowód.2Mva wYZWOie6· słowackiej Partii Kom:unistycz niczej. neJ krytyki 1 aamokrytyki. 
pełni przestrzega~ tych warun ,iest na eza8ie, a kontrola. czte· c-u-J Armli Lud:oweJ telegram nej, prezydent Republiki Kle- Odrodzo!lJ'" :Front Narodowy Obecny U Kongres - o~wia.d 
ków, które us,tanow.:one zosta rer.h pań8tw - nie na. czasie. rra.tula.cyjny z powodu osta.t- ment G<lttwald, który jeet za- s~bolll~ować ma na.dal jed. czył na. zakończenie prezydent 
ły w układzie poczdamskim z Wynika. z tego, że kontr<>la nich wielłdeh 7JW)'clęSłw. razem P.17.eWodniczącym Par- ~i. u u pra.cuJtcego miast i Qtottwald - wytye,,.... Partii 
roku 1945". Pan Bevin powo- trzerh P"ństw - to krok na. * * • tii "D ł6 -„ 
łał się prny tym na punkt c) przńil, kontroli'. czterech państw Między Pekinem a Sza:nghe - po nakireśleniu dotychcza Nie wolno- nam ani na chwi- g wne linie jej dal!lllego rozwo 
par. 15 uchwał poczdamskich. - to krok wstecz. Cóż to ozna jem wznowiono od środy po sowych osiągn!ęć,-kitóre utrwa 1t zapomnieć, ie droga. de llo- ju. Będziemy kroczyli d-rogą. . bu 

Niezroizumlale .jest tylko, dla cza! '. południu komun:kaoję telegra ~ily ustrój ludowo-demokra- cja.li.zmu jest i będzie- dron dowy eocjalizmu w nlwizej oj. 
czego p. Bevin wYdzieU punkt Czy nie oznacza. to przypad ficzną. tyczny 1 J>07lWOliły Czechosło- walki łJasowej. czyfoie. 
c) z całego par. 15, nie przy- kiem tego, te mówią.c o nieak. Wojska fłlaowe zajęły pori wacji wkroczyć na drogę, wio 
wiązując jakoby znaczenia do ~ualnoAci 1 niecelowości reakty Ning - Po we wsciiOclnieJ czę- dącą. do socjaliunu - NaazeJ pokojowej odrmd<>wie Mowę 8W'ł. pn;yjęt~ owacyj· 
innych punktów tego paragra- wowania. Sojuszniczej Rady ścl prowlnc,Jl C7Je - Kfang. przedstawił w 10 ll:!Ula<iire.- wewnttrzneJ odp<YW'li.tad bf- nie przez uczestników Kongr!I 
!u, dlaczego nie \'\l'Spomniał on Kontroli na ba.de czterostron. Jest to równocześn~e końco- czych punktach zadatda, któ- dzf.e nasza polityka s'tgrantcz. ~u prezydent Gottwald zakoń­
zwłaszcza o punkcie „a" tego nej, ,,, istoci11 rzeczy występu- K •k rych wyk~na..nie dQI>rowadzić na, zmier.za.j\ca do u:bowa.. czył okrzyka.mi na eze•e Frontu 
paragrafu, w którym jest mo- je sit właśnie przeciwko kon- OmQDJ at ma Repubhkę do wytyczonego . • 
wa o koniecznośC: wykonania troli czterostronnej, tj. kontro celu.. . : nia. pokoju 1· zabe.t:..,ieczenta ~&rodowego, na czde Xomuni. 
programu rozbrojenia przemy- li z udZiatem Zwit.zlrn Ra.dziec Uwaga.! Słuchacrie kunu Na.1w. ain1e3sze 100ment.y tych pa.11.stwu niepodległ<>łct. Znamy1 stycznej Pa.rii Czechosłowackiej 
słowego i demilitaryzacji Nie- kiego? dla korespondentów fa- .zahda.'6,k ~~en\ OO'łltlwt1M I naszych prey1aciół 1 wiemy na Ol'aE na cze~~ Związku Ra dziec 
miec, lub o punkcie „d" tegoż bryoznych I redaktorów ~c ara tery:>.ow.... w nMtępu- . • 
paragrafu, który mówi 0 kon- Proponujemy wznowie dzi.11.- &'&Zetek ściennych! jąey sposób: · . kim mozeJil1' polegać w EZcZt- kiego i Generalissimusa Rfali-
trol'. nad przemysłem niemjec- lnlnfl~t' Bady Kont.roli na. p<>- Dziś 

0 
godz. 17_tej wy- ' We wszystkich dńedzina.ch Aclu 1 nieszcz~Sciu. Jest to na. 

kim i wszystkimi międzynaTo- rrzerlniej za~e.dzie tj. na. za.sa kład „htota państwa de- czechosłowa.cki8go łJ'OU, gospo. 

aowymi układami ekonomic7.- rlzie układu poczdamskiego, tj. mokracji ludowej". G<ldz. da.rczego powinien być wyk'>- Wyb1·1ny uczony radz1·eck1" w Krakow1·e 
nymi i f!nansowyml. ukl~ilu, którego wagę potwier- 19_ta _ seminarium z wy na.ny pla.n 5-letm. 

, d . dzi Li we wtorek wazysey trzej kładu ,,Co to jest kore- Mwno~eśnie s podniesle-w. kaz Y!D. razie . ~~zys~y minfatrowie - USA, WielkieJ' d i ż 
t oponen rmnistrowie spondencja". niem pro ukcj mo na. bfdzie 
meJ Cl. - Brytanii i Francji. Obe-ośc' obowi'•„k-·a. ulepszyć za.opatrzenie ludnoScl spraw zagramcZ1I1ych USA, . . • ~" ..- ~„ 

Francji : Wielkiej Brytanii _ Przechodząc do omówienia in Wydział Pro,>agandy w a.rtykU'ły spożywcze 1 w tn. 
umaili w swych wtorkowych l nych zagadnień, minister Wy· ŁK PZPR wary prZemy:słowe. 
przemówieniach obowiązek •zyń~ki o~wiadcz~: Redakcja „Głosu Musimy w da.lseym ciągn roz 
przestrregan:ia prze~ nich i w . „Mówiono. tut:i-j v:,e. wi:ore~; Robotniczego" l!Zerzać i utrwllla.ć soc.Ja.I.isty. 
polityce :.Ch rzadow wobec ze utworzenie B1zon11 , 'l'rizonn ~ nktor nur.a.I &OGpodar~ 

KRAKÓW (PAP). - W Kra rolniczo-leśny Uniwersytety 
kowie ba"Wil wyb:tny uczony Jagiellońskiego, za.kład do­
radziecki, najbliźszy współ- świadczalny Instytutu Zootech 
pracownik Łysenki, prof. Uni- niczr:ego w Balicach, stację 
weirsytetu Leningradzkiego, rol.n:czo-doświadczalną w Cheł 
I. E. Głuszcunko. mie pod Krakowem i gtację 

W CO!:aS.:e swego pobytu prof. hodowli roślin PGR w Grad­
Gluszczenko ~ 'W37d«i,~ lrowi.cach. 



, 
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Rola Związków Zawodowych w państwie ludowym 1 Nich
0

:.t::~nitarvzm''. 
O barbarzv, !1~twach, popełnio· zaintt"rpelował rz'd w spra.me „Cele i zadania ruchu zawo w dziedzinie ubezpieczeń spa­

dowego zm:eniają się w zależ- lecznych itd. , 
ności od sytuacji polityczne.i, Związki zawodowe współ-
od przeżywanego okresu histo działają równocześnie z lud 
rycz.nego" - twierdził Lenin, wym państwem w k!erunku 
wskazując na ścisłą łączność doskonalszego, wydajniejszego 
ruchu zawodowego z politycz- i oszczędnego organizowania 
ną walką klasy robotn:czej, produkcji, od rozwoju której, 
walką, w której zw!ązk:i zawo zależy dobrobyt mas pracują­
dowe stanowią istotne ogniw0 cych. O zwycięstwie bowiem 
ruchu, kierowanego przez a- nowego ustroju nad starym 
wangardę klasy robotniczej- zadecyduje ostatecznie to, czy 
jej partię polityczną. klasa robotnicza potraf! zorga 
Jakież więc zadania spadają nizować doskona1szą formę 

na zw'..azki zawodowe w Pol- wytwarzania. większą ~-yda.i­
sce Ludowej i czym różnią siE: ność produkcji, niż ustrój ka­
one od za<Jań przedwojennego pitalistyczny. 
ruchu zawodowego. Związki zawodowe są szko-

Zadaniem związków zawodo łą rządzen:a. W Polsce Ludu­
wych przed wojną bylo pr1e- wej ponad 20 tysięcy robotn!­
de wszystkim organizowanie ków awansowało dotychczas 
robotników dla obrony ich na stanowiska ki~rownicze, u­
przed wyzysk!em kapitalistów, zy~kujac ten awans dzieki wła 
oraz umacnianie 1 rozwi.iani, ~nej , ofiarnej pracy i waru n­
ich świadomości klasowej. W kom społecznvm i ekonom!cz­
warunkacłi jednak ucisku apa nym. .iakie stworzyła władza 
ratu państwa burżuazyjnego, ludowa. Zadaniem związków 
roz":iic!a ruchu zawodowego i jest stała opieka nad kadrami 
prześladowania rewolucyjnych pracowniczymi i coraz śmiel­
związków zawodowych, ulega~ sze wysuwan:e robotników n.J 
on często zboczeniom na tory kierownicze stanowiska. 
syndykalizmu, stosował opor- Zwiazki zawodowe wreszcie 
tunistycz.no-cechową taktykę Jako szkoła wychowania oby­
wytargowywania chwilowych \'atelskiego podnoszą uświa­
korzyści dla pewnej katcgori '. domien!e mas pracujacych. u­
robotn!ków, zaciemniając pe'r-

gruntowują prz~konanie, że są 
spektywę walki 0 ostateczne ~ospodarzami kraju. rozbudza 
interesy k1asy robotniczej cał ją twórczą inicjatywę mas o­
kowite wyzwolenie czloW:eka bywateli wspólodpowicdzial­
pracy $pod ucisku klasowego nych za losy kraju. 
burżuazji. 

w ustroju demokracji !udo- Nasz ruch zawodowy li~1.y 
wcj, kiedy ziemia przeszftl z dziś bEsko 3,5 miliona czlon­
rąk obszarników do chłopów, ków, z czego 950 tys. bierze 
a banki : podstawowy prze- udział we współzawodnictwie 
mysł zostały unarodowione, pracy. Z tej annii współzawod 
kiedy unicestwione zostało ników wyrosły kadry przodnw 
władztwo monopolistyczneg:> rików, mistrzów oszczędzan!a 
kapitału, władza zaś przeszła i racjona1izatorzy. których po 
w ręce ludu pracującego - mysłowość usprawnia produk 
przed ruchem zawodowym wy cję. 
rosły nowe zadania. Związk'. zawodowe nie mo-

gą ustawać w wysiłkach, abf 
Związki zawodowe stają s'ę ruch zawodowy ogarnął wszy-

w coraz. większej mierze szko- stkich pracujących. aby przez 
ła rządzenia i wychowania o- pogłębienie świadomości poli­
bywatelskiego, czynnik'.em naj tycznej poszerzyć kadry wspól 
szerzej pojętej kontroli spo- zawodników pracy 1 m'..<itrzów 
łecz.nej nad procesami produk oszczędności, przyczynia;ąc się 
cji, obrotów i innych d7.iedz!n w' ten sposób do dahw] po­
życia społecznego. Jasne jest, prawy bytu materialnego m:>.s 
że ruch zawodowy n:e rezy- pracujących.' 
gnuie i nie może rezygnować 
z systematycznej pracy nad Zwiazki zawodowe winny 
podniesieniem bytu mater!al- pogłębić swą rolę czynn:ka 
nego i kulturalnego mas pra- kontroli społecznej, co wpły­
cujących. z·wiązki zawodowe r.ie n:ewątpliwie na dalsze u­
nie mają potrzeby walczyć z sprawnienie naszej gospodarki 
kap!talistycznym wyzyskiem, we wszystkich dziedzinach. 
który w stosunku do przewa- Związki zawodowe to po­
ża .. iącej' liczby robotników l'lŻ wszechna organizacja mas pra 
nie istnieje. Zadan'.em ich jed cujących. w:nny więc one być 
,nak jest stała i coraz pe~niej- przede wszystkim ściśle z ty­
s:z:a troska o ·wykonywanie u- mi masami związane. Aparat 
mów zbiorowych, w kierunku związkowy nie może działać 
zapewnienia pracown:kowi za pomocą komenderowania, 
wszystkich usprawnień, jakie biurokratycz.nych metod, jak 
one dają: troska o r:iezpieczeń- to s:ę jeszcze obecnie zdarza. 
stwo i higienę pracy, o wyko- ! Winien oo reagować szybko i 
nanie ')'Szystk:ch uprawtlień sprawnie na wszelkie bolącz·· 

CHLOPI i ROBOTNICY 
leczq się i uczq w uzdrowiskach 

FrekweMjR. kuracjuszy wisk zorganizowała specjalne 
chłopów i robotników - wzra.- wycieczki do wzorowych go~po 
i;ta. w sanatorium w Cieplicach darstw wiejskich w pow. jelenio 
z mie~iąca na. miesiąc, sięgaJąc górskim. Przeprowadzono rów_ 
ohecnie ponad pół tysiąca. osób. nież wyldady o najnow~zych 
W czasie gdy w sanatorium le o~i~gnięr.i11ch Pol~ki i ZwięT.ku 
czda się' duża ilość chłop<Sw, Railzieckiego w dziedzinie agro 
Dyrekeja. Państwowych 'Uzdro. tPrhniki. 
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Daleko od Moskwy 
- Pomyślcie, Afosza nad tym, co powiedziałem. Po­

siadam prawa człowieka doświadczonego przez życie 
i dlatego ostrzegam was. Niech ręka boska broni, ażeby 
z wami zdrzyło się to, co stało się ze mną: że utracicie 
na pewien czas rytm życia, a kiedy wskutek silnego 
uderzenia powrócicie do siebie przekonacie się, że wa­
sza siła wasz rozum, talent, wymieniliście na drobne 
miedziaki„. Ach, jakie to przykre i mę~zące, gdy czło­
wiek przekonuje się pewnego dnia, że tak wiele roz­
trwonił bez sensu, bez pożytku, na próżno„. 

Topolow porywczo i z goryczą kiwnął głową. Jego 
zdenerwowanie • udzieliło się Aleksemu. Zatroskana 
i ciemna od zimowej opalenizny twarz Kowszowa roz­
jaśniła się. A Topolow nagle zamilkł i ciężko oparł się 
na fotel. Po wypowiedzeniu wszystkiego. ;ak gdyby 
oprzytomniał. Ujrzał w ręku czerwoną chustkę i pośpie­
sznie ją schował. Zdjął czapkę, rozwiązał szalik, opuścił 
kołnierz płaszcza - gdyż zrobiło mu się gorąco. 

Aleksy milczał. Stary podniósł wzrok i idąc za spoj­
rzeniem Kows7towa odwrócił głowę do drzwi. gdzie sta­
li Greczkin, Żenia, Pietia Gudkin, Kobzow i FilimOMW, 
za nimi widniała duża twarz Libermana. Widzieli, że 
nomiedzv Tooolowem, a Kowszowem odbvwa sie iakaś 

ki. Szczególnie ważne zadania 
w uaktywnieniu" poszczegól­
nych ogn:w związkowych, ma 
ją do spełnienia związkowcy­
członkowie naszeJ Partii. Win 
ni oni mob'..lizować szerokie 
rzesze ':iezpartyjnych, wciągać 
ich coraz szerzej do wy:tona-

Opracowaniem skuteczniej- t ł h · nvch przez An
0
"'1ików n:i 1.fnla- palenia i niszczcn a ca yc wsi szych metod kierowania i J • k d · 

J'uch i w Burmif,l, Fmncuz<iw - malRJMkich. w to ·u prowa zoneJ współzawodn:ctwem pracy, po ó b · k" h w Indochinach i liolcnclrów - przez hpcrin li8t w rytyJS ie glębiania systemu oszczędno- ., • . · · w IndonezJ'i. - to J°C•t w tych ,.11kc•.ii pacyfiłrncyjneJ ' • .Ne. m. ści, rozwijania akcji socJalneJ, . . 
d kra,;ach, gdzie lmly kolonialne terpelarjP, odpowiedZlał wicem1· kulturalnej i rozbu owy apa- ·' -

ratu kontroli społecznej :z:aj- toczą nieu~tc,'pli~ą wnlkQ .l'"':e. ui~t"r kolonii - 'Williams, · o-
mie się n:ewątpliwie II Kon- . c;1w~o swym o<hn<"rzny~ _cH•rn1~· świn1kzaj11c, ie - te zniszcze. 

Z . zk' z d h 1iyc1clom, - pl:rną. wc1qz no-;rc nin. doJ.·onywn11e ąą. w celu prze-nia wszelkicji zadań, jakie 
przed nami stoją w okresie za 
kładania fundamentów pod bu 
dowę socjal!zmu. Winni oni 
wreszcie dbać o ścisłą współ­
pracę komórek z.wiązkowych 
z organizacją partyjną w za-

gBreds . 'tvią kołwd a~ozkoówyc a· i· nowe wirśri. Oto dwa wy111ow- siedlenia. ludności· z dżungli, 
ę zie o w. a zwią w z · . 1 d · · f' b d 

Wodowych do walki 0 popra- nc f.akty, cl11,Rraktcryz11.1~r. e „ rn- "' zie Jt•st 01111. o 1srq. „ a.n Y-
wę bytu mas pracujących, któ mamtary7m . :me o me -

1 

h d h 1ów", do rrJ· o nów, ·położonych 
rą w Państwie Ludowym pro- z -przeproszcmcm - „clcmokra· poza dżung1ą. „Mogę zapewni~ 
·wadzimy poprzez walkę 

01 
tów:.'. . po~ła Ilughesa - mówil wi.~emi. 

wzrost bogactwa i majątku na l\.1lka dm trmu po~cł do bry- ni~trr Rue·Wllliarus, - że my 
rodowego. . E. P. tyjskiej Izby Gmin - Hughes stornjPmy naprl\wdę humanita?. kładzie pracy. ' 

Dtaczego brak delegatów na masówkach przedkongresowych 
Uwagi o zebraniu załogi w oddziale I PZPS Nr 2 

ną politykę wobec ludno~ci ma-
13jskiej'' .„ 

Jak p1rn1ięt11.my ~~zyRcy, hitle· 
rowcy stosowali również na sze­
roką. skalę niszczenie wsi, mia.. 
,teczek i miast w krajach oku­
powanych, mordując przytem 
micszka11c6w. lub wypędzając ich 
na cztery wiatry z nędznym wę-
1ełki<:>m pod pRrhą. Ale trzeba 
przyznać, że fanyści niemieccy 
r.ie powoływali siQ w takich ra. 
zacb. na względy. .. „humanitar· 

Robotnicy Oddziału I PZPB 
Nr 2 obecni na swej masówce, 
mie1i dużo zastrzeżeń co do 
działalności . Związków Zawo­
dowych na ich teren!e pracy. 
Gdy przedstawiciel Zw. Zaw. 
Włókniarzy tow. Palusiak koń 
cząc referat zachęcił zebra­
nych do dyskusji, odezwało 
się wiele głosów, wskazują­
cych na poważne niedomaga­
n:a akcji socjalnej w za~ła~ 

dach Oddziału I „bawełniane.i 
dwójki". Chociaż sprawy te 
bezpośrednio nie były formu­
łowane, jako dezyderaty pod 
adresem II Kongresu i doty­
czyły raczej wewnętrznych 
spraw fabryki, niemniej jed­
nak były śW:adectwem niedo­
statecz.nego zainteresowania 
się odpowiednich komórek 
związkowych warunkami pra­
cy i bytem robotnika. 

Wystawa Puszkinowska w Moskwie 
MOSKWA. W PnństWO'ITClj 

Bibliotece im. Lenina w Mo_ 
skwie otwarto w clniu 23 maja 
wystawę książe-k, rękopisów i pn 
1niątck po wielkim poecie ro~yj 
skim, Alcksnnclrze Puszkinie. 

Na wystnwie 7.DRjdują sir wy 
daniii utworów Pnsr.kinR, druko 
wane jeszcze za jPgo ż,nia, wy 
dania zhiorolre, ktt)re się uka­
zały przed rewolurję pn;.rJziPTni 
kową. w Jatach ist nienin wla_ 
dz.v radzieckiej ornz wiele jego 
zbiorów poezj: w rM.nyclt j~zy­
knch narodów ZSRR i w j','7.Y 
kach zagrąnicznych. Wystnwin. 
no również partytury oper ro_ 
syj~ldch do tekstów Puszkina, 
r>hecne wydania j11hile11s7.owe 
jego utworów i bogatą. biblio. 
gr11fię. 

ZwraC'ają uwagi) pierw~ze wy 
1fania 1J,.twor6w P11s7.kina, jak 
np. „Cygan" (rok 11127,), „Poł­
tawa" (r. 182!1) i „Dr.iPje hnn_ 

tu Pugaczewa" (r. 18:!4). Wy. 
stawiono także czasopi~ma ·z 1 
połowy wieku ubiegłego, jak 
np. „Siewiernyj Nabludat)el", 
„S\'n Otieczcstwa." i inne, w 
których drukowane były pierw_ 
sze utwory Puszkina. Je~t tak· 
:i.e czaso.pismo „Sowremienuik" 
z r. J8:l6, które wyclnwal sam 
Pu~zkin. Pierwsze dwutomowe 
w Yd an ie utworów Puszkina wv 
s;ło w Jatach 18:lS--184l. Od to<':1 
pory ukazało się wiele zbiorów 
utworów poety, ale wszystkie 
one były niedokłRdne i niepeł. 
ne. Dopiero po Rewolucji Pnź. 
clziernikowe{ Epuścizna literac. 
ka po Pu~zkinie zoetała opraeo 
wena na podstawach nauko· 
wych. W ZSRR w okresie lat 
:io_tu wynło 1223 wydania u_ 
tworów Puszkina, a naklnd ich 
przekroczył cyfrę 40 mili_on6w 
egzemplarzy. 

Od tkacz.~i tow. Stępień do­
wiadujemy się, że robotnicy 
nie posiadają szatni, tow. Par­
tyka mó\"li o niedostatecznym 
i n:eregularnym przydziale u­
brań roboczych, tow. Muras­
szarpacz.. skarży się że kro­
sna, na których produkuj~ 
się czarny materiał, nie po­
siadają dostatecrnego oświe­
tlenia elektrycznego, co wpły­
wa ujemnie na jakm~ć produk 
ej! ! nadwyręża wzrok pracow 
ni ka. 

Niektórzy robotnicy ·wysu­
wali już konkretne żądania na 
II Kongres Z\"liązków Zawodo 
wych, dotyczące zreformowa­
nia pracy Ubezpieczalni Spo­
łecznej czy ro7.budowy m'.esz­
kań. Wniosków tych było jed­
nak niewiele - widocznie ro­
botnicy niedostatecznie zdają 
sobie sprawę z olbrzymich 
kompel;(oncj: Zw. Zaw. 

Centrala PZPB Nr 2 nie 
przysłała na zebranie ani jed­
nego delegata na Kongres. Bez 
wątpienia potrafiłby on nawet 
z czysto terenowych spraw wy 
łowić istotne zagadnienia, któ 
re pow!.nny znaleźć swój wy­
raz na Kongresie. Masówki 
przedkongresowe powinny się 
stanowczo odbywać w obecno­
ści delegatów. któny w te11 
sposób zapomają się najlepiej 
z żądaniami I z żyezeniarnl ro 
botnik6w, a na Kongresie bę­
dą mot1:li w'l.iąć tywy udzi"l w 
nakreślaniu nowych n-r.od 
pracy Zw. Zaw. Sam. 

r.e''· 

Frnncu~ry „kolonizatorzy'' w 
Tndod1inflrh nie <'h<:ą. być gorsi 
od swych nnglosa~kich mistrzów. 
Oto <'O pine na łamach „Huma. 
nite' • pt>wien i.ołnicrz tzw. Le. 
gionu C11uzo1.iem~kiego, który 
uotn. bene ,kJada Rię w 60 proc. 
z b. SS·mnnów: 

„Gdy przt'trzą5nmy teren ł 
spotykumy przytem chłopów, za­
,i~tych prac·ą. na polach ryżo. 
w:nh i „llzbrojonyrh" w narzę· 
czia rolnic1.c, uważnmy ich po 
prostu za stronników partyzan­
lńw. Dlaczegóżby Więc nie stue. 
lać do nich? Na hndnnia nie ma· 
my c7.a•u... Zabijaliśmy wszyst. 
kich bez wyjątku - kobiety, 
clzieci, starców. Podczas działań 
~ Nam-Dm wzięliśmy, w drodze 
wyjątku, !Łilku jeficów. Oddano 
idi w celu „przesłuchania" nie· 
miockim SS-owcom, którzy roz. 
prawili się z jeńcami po swoje· 
mu ... 

„Często urządza się prawdzi. 
we pol1,w11.n'i11. dla. :r.dob-ycia. uazu. 
(!) partyzantów. Zwycięzc1t jest 
ten, kto pn:ynil'~ie największą 
ilość ohci~tych u~zu Vietnamczy 

Min i ster Wyszyński precyzuje stanowisko ZSRR ~~"'dop!:~~ig~i~~~~ :~~o~::~t 
Hai-Dun... Pod wieczór, na uli· 

w sprawie jedności Niemiec cach wioski 1cża10 so0-aoo tru-
(Dokończen:e ze str. 1-ej) czy istnieje organ, który byłby Dlat<'go też nie można pr7.ecl pów, w§róil których nie brako-

ko ckonomic.zny i administracyj Centralnym Organem ogólno-nie ~tawiać sprawy w ten sposób, 1rnło kobiet i d~ieci" -· 
nv ośrodek centralnv Niemiec o mieckim? jakohy delegacjii rad:tif'ckii ni<' Ta.k wygląda. ,,humanitaryzm" 
f;mkrjach rządowych we wsk:i. Nie moiecie powiedzieć, te lic7yła. się :z: realną ~,rtuaeją, ja .. demokratycznych" rządów za. 
znnych wyż<"j dziedzinach budo organ taki :istnieje, gdyż Yl rze koby propozycja. delep:ac,ji rn· chodu w za~tosowanin do naro­
wnirtwa. gospodarczego i pań- czywistości go nie ro.a. ' clzieckiej byla wezwaniem clo dów kolonialnych. My jednak, 
~twowego, pl'zy zachowaniu Mówiono tutaj we wtorrk, że powrotu do przeszłości, jakoby ludzie •poza rzekomej „żelaz. 
zwierzchnil'j włady ,Rady Kon- nie wolno abstrabowl\ć od tego była krokiem wstecz. noj kurtyny", mamy w ~pra. 
troli. co już istnieje, że należy uw.a Sprawa. jednośri go~podarezl'j 1rnrh humanitaryzmu całkiem 

W rzeczywistości propozycja zględniać realną. sytuację. Jeśli i politycznej Niemi<'c, oraz wa ulmienne poglądj i 11goła. ina­
tad::iecka utworzenia. ogólno-nie jest to zarrnt pod adre~em df'l!> runl<ńw jej realiza~ji jc~t 7a~a cze.i. oc_eni.am:v wartość ludzkie­
mieckiej Rady Państwowej jest gacji radzieckiej, to jelit on nie dnfonirm niezw,·kle ważnym go istmema, bez wzgl~du na to, 
krokiem na.przód na drodze do ~łnszny. Wszak właśnie w pun- WNUug nn~zego zdania, pro~ ery chodzi o .,hi:1!ego", czy „ko. 
osiągnięcia. jedności Niemiec. kcie a) paragrafu II propozycji pMyejf' 7 g1Mznn':l pr7ez dcl<'1'R-r lorowego'' cztovnoka. 

Bo w rzecz;• ~amPj, r7.~·ż moż rndzieckie.j'je~t najzupelnirj wy cję ra~zi1•cką. stannwi~ rl'nlny B. D. 
na urzeczywistnić jcdno§ć gos- rnźnie mowa o tym, że chodzi o i istotnir krok naprz6d. na dro- \ 
rodarrzą. i polityC7Jll!- Kiemiec .,utworzenie nn. pod•tawie i~tnie cl7e ilo ~apPwnienia jrdno§ci Xie Spaak w I.ondynie 
h<'z nt:worzenia jcdnolitep;o Crn jących w chwili obecnej w stre ~i:c. Dl:itego tPż ~elegat'ja r~· 1 LONDYN (PAP). _ Przybył 
tralnPgo Orp:nnu l'iil'miPrkiE>goT fi!' wMhodnit"j i w 11trefach zn. 0~1,rekn pn<'.trzymuJc propo~'"<'JP tu premier belg'.il"ki Spaak w 
Pozwolę sobie postawić moim chodni eh orgn n6w go•podarr7~·ch kto: o zgl~~1ła ni\ 'I\ to;l~owym I, Z\v:iązku z przewidywanymi 

kolegom pytanie: „Czy w chwi Ogńlno - Niemit>ckicj Rady Pań po"1rdzP'11U :Il(ldy )fim,tr6w 
1 
naradami Europejskiego Ko-

li obecnej taki organ istnieje, st.wowPj' '. ::'praw Zagramczuycli. mit etu MarshaUowskiego. 

poważna rozmowa, ale nie rozumieli, dlaczego nie mo­
gą jej przerwać i dlaczego Aleksy nie życzy sobie, aby 
weszli. 

Kowszow dostrzegł, że brwi starego zmarszczyły się 
z niezadowoleniem,- i widać było, że żałuje, że rozpo­
czął rozmowę. 

- Cóż, zakończymy na tym. Rozmowa nie udała się. 
- szepnął starzec. · 

- Wybaczcie towarzysze - zwrócił się Aleksy do sto-
jących przy drzwiach. - Jesteśmy z Kuźmą Kuźmiczem 
w tej chwili bardzo zajęci i w żaden sposób nie mo~ę 
się zwolnić. Za pół godziny poproszę was wszystkich 

Współpracownicy odeszli zdumieni. Topolow siedział, 
a na twarzy jego zastygł gorzki· u~miech. 

- Drogi, Kuźmo Kuźmiczu ,- cicho powiedział Alek­
sy i stary od razu się uspokoił. 

Młody inżynier stał przed nim, twarz jego była oży­
wioną a z wyrazu oczu można było wnioskować, że 
v;~zystko, co Topolow powiedział przyjął bardzo poważ­
nie. 

- Proszę mi wierzyć, że to, iż zwróciliście się do mnie, 
tak samo jak wszystko, co usłyszałem od was - wzru­
szyło mnie do głębi. I na szczerość odpowiem szczero­
ścią. 

Aleksy próbował wciągnąć dym, ale papieros juź daw­
no zgasł: 

- Obecnie trudno iest znaleźć człowieka sookojne.ao 

i zadowolonego z siebie. Powiem więcej: jeśli dostrzegę 
człowieka spokojnego i zadowolonego z siebie, to przesta­
nę mieć do niego zaufanie. Dla mnie samego przeżycia 
te są pełne nieznanych mi dotąd wzruszeń. Przecież by­
łem na froncie, powąchałem prochu. i nagle gdzie się 
znalazłem? Pragnąłem powrócić na front i jak trudno 
mi było opanować to pragnienie i prawidłowo wszystko 
rozumieć. , 

Aleksy odrzucił zgasły papieros. Spojrzenie je~ pa­
dło na brudnopis nie.!'kończonego sprawozdania. Zdecy­
dowanym ruchem odsunął zapisane arkusze. 

- Wątpię, czy będę mógł was ucieszyć jakimiś spe­
cjalnymi rewelacjami, - roześmiał się skonfudowany 
wyczekującym, pełnym naprężenia spojrzeniem Topolo­
w a. 

.- .uważa~, źe p~n~eważ mil~zeli~my zbyt długo, 'J)O-­
wmmśmy się wreszcie wypowiedzieć. W ten sposób 

J będzie nam później łatwiej pracować. - Aleksy zrobił 
małą f!auzę, a stary potakująco kiwnął głową. - Chciał­
bym powied1zi~ć tylko małe słówko, ażeby was obronić 
przed waszymi własnymi atakami. Nie wiem co zda­
r~yło się ~iedyś w. waszym życiu i dlaczego za~knęliścle 
sIE: w sobie. Ale .ia, Beridze i Załkind oraz inni towa­
rzysze rozumieliśmy: widzimy przed sobą nie prawdzi­
~eg~ Topolowa,. a jakiegoś dumne!'(o człowieka, który 
me Jest w formie. Nawet Pietia Gudkin to zrozumiał 
gd~ w inn~r:i, wypadku nie. poruszyłby tamtej sprawy'. 
I me popełmhsmy błędu. twierdząc: jest różnica pomit­
dZl' Topolowym i Grubskimi 

(c. d n.l 
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W CBT nie uznają organ i za ej i partyjnej 
Samowładzłw o „speców" - przynosi szkodę przedsiębiorstwu pc11\stwowemu 

Centralne Biuro Teehnłczne izolacja kierownictwa od za- nic nie robią w kierunku jego I walczyć o zmianę tej sytua­
jest zakła~em, produkującym logi i jej organ:Zacji partyj- rozwoju. Pracown:cy Biura cji pogo<lził s!ę z nią, za.do­
i konstruuJ_ąc.ym . nowe typy nej. Zupełnie nie doceniając Konstrukcyjnego skarżą się, walając l'ię faktem sameg·J 
ma.szyn _włok1enmczych. . inicjatywy i twórczej myśli ro że inżynierowie nie dostarcza- tylko istnienia organizacji par 

ZaproJektowane w B;u~ze botnika dyrekcja uważa, że ją im pracy, a cenne godziny tyjnej przy CBT. Oczywiście, 
~onstrukcyjnym pr~ez mzy- specyficzny charakter przed- robocze mi.Ja.ją na jałowych ta rezygnacja i SaJillO zadowole 
merów plany wędruJą do pro s'.ębiorstwa upoważnia tylko pogawędkach. nie Komitetu Partyjnego spo­
totypowni, gdzie ślusar~e- inżynierów - wykwalif.lkowa Nie lepiej wygląda ~rawa wodowało osła.blenłe dyscypll 
monterzy i tokarze nadają 1m nych fachowców do zabiera- oszc:zędnośei: CBT co prawda ny partyjnej WŚt'ód towa.rzy. 
~ealne ksz~ałt:V: - wytwarza- nia głoou w 'Prawach produk sporządziło plan oszczędnv- ny, 
;ąc . odpow1edme . maszyny. I cyjnych. ściowy, jednak sporządziło go Rzecz prosta, że tego rodu-
moze dlatego w zadnym ~ za- I choć nie wszystkie spra- tak, jak robi się coś z rcnkazu, ju sytuacj~ w CBT nie motna 
kładów przemysłowych me u- . bez zrozumienia senS'U i po- dłuż~j tolerować. 
zewnętrm.:a się ~ tym stop- wy, omaWJane przez dyrekcję, trzeb tego, co się zrvbi. N:e 
nlu łąc~ość pom1ędzy pra~ą są sprawami produkcyjnym!, mamy żadnych wątpliwości, Jeśli I-łzy Mekretarz - tow. 
pracowmka umysłowego i f1- niektóre np. dotyczą przydzia że suma 2 milionów złotych, Cwik nie potrafił niczego do­
z;ycznego, jak właśnie w CBT. lu mieszkań służbowych dla przewidzri.anych do wygospoda konać, jeśli tow. inż. Frankie-
Zdawało by się zatem, że pracowników - taki się już rowania stanowi zaled"r:e ma wicz, jedyny łącznik pom'.ędzy 

ten wz.ajemny, śc:i~ły kon!~k! utarł w CBT zwyczaj, że i w łą część, tego. co w istocie moż organizacją partyjną a dyrek-
1 współpraca pow:ny zblizyc tych sprawac~ . rozstrzygają na by byłv zaos7..czędzić. cją, wolał dla „świętego spo­
ludzi różnych zawodów, uczy- tylko wykwal~ikowan! fa- z drugiej strony ta niezwy- koju" nie porwizać „partyj­
nlć z nich zwart~ &'nlPę pra- chowcy, a decyzie - korzyst- kl Y't . . k" j znale- nych drażliwości", obowiąz­
cownlków, zwią.umych wspól- ne a<;zywiście w pierw;zym· zł: !ię ua~~~~n~a~a1epartyjna kiem Komitetu Dz!elnky Sród 
nym celem i wspólną troską o rzędzie dotyczą ich samych. w CBT mus'.ała oddziałać na mieście - Prawa, - któremu 
dobro Biura 1 jego produkcF- Ta sytuacja organizacji par jej wewnętrzną sprężystość. podlega organizacja przy CBT 

Przy blimym r.apor.namu tyjnej nie pozo. t11ie bet wpl ·- Zakładowy Komitet Partyjny - je~t jak najszybciej zająć 
'1ę. jednak U! stosunka~i, p~- wu na pracę :s:.ura oraz na je pozbawiony tak wa7.nej pod- sit: tymi iipraw&m.l i ~m:en!~ 
nuJącymi w CBT okazuJe się, go gospodarkę. Zorganizowa- stawy działania jakim jest je gruntownie dla dobra przed 
te jest inac:i:~j, że _pracov.'Il'.cy no tu współzawodnictwo, lecz wglą

0

d i wpływ ~a sprawy pro siębiorstwa i jego zał<>gi. 
umysłowi i f1zycz.r11 - to dwa objęci nim kierownicy grup I dukcyjne zakładu zamiast R. Schabowska 
światy, że - zdaniem inż.ynie- -------·-------------------

~~lo~~~;!=!Ju~ied~ Mot.ozbytowi trzeba. pomóc 
\\•spółpracy z kierownictwem. 
" rola pracownika fizycznego Części samochodowe i opony nie sq naleiycie pr.zechow ywane 
eprowadza się wyłącznie do W c>statnim czasie Centralalprzyzna.nJ.e lokalu przy ul. Ki.. dlowej Przemysłu Skórzanego, 
mechmcznego wykonywania H dl p _,.., M 1 „ · _, · która dotychczu nie przeprowa. """'leceń odgórnych. an owa rzem„""... otory:za ińskiego 138. J>fi.,,,ci się tam 
""" · k-' dzala koniecznych tiu rcmon. Ta sytuacja - tak typowo cyJnego na.pot 11o1a na. dotkliwe garaż dawnej firmy „Tempo" tów, a obeenie m& ztunia.r zbn 
pl"Zedwojenna - jest szcze- trudności w BWej pracy, wynL wypo!a.i:ony w ha.l~ o powierz· rzył ten obiekt i wy•tawi6 w 
gólnle niitzrOQ':llrniala dlatego, kle z braku właściwych wa.run. chni 500 m kwa.drat1Jwych, •'n. tym miejecu gm11.ch, ba.rdziej 
że w CBT, zatrudniającym 400 • b pracov.mików, jest dość liczna, ków lokalowych. Zarówno Eks_ cję benzynową. ze zbiornikiem, o<'lpowia.dają.~y jeJ p(ltrze om. 

" 
• A.,. 

„ Nic złego 

Str. I 

~wo 
na ł " zmarego 

Pr:ryslou·ie łacińskie powiaila: de mortuis nil, nisi bene -
o %1narlych nic, krom rzeczy pochlebnych. Wolno udy i nal1>ży 
nawet - w obliczu majestatu śmierci - pou·ołać się na „złote 
serce", „świetlany umysł" czy „krys:italowy charakter" niebosz· 
czyka, nie wypa.da atoli w żadnym wypadku wyrazić się, ii; b)ł 
to - sa pr:reproszeniem np. §. p. łajdak. 

Nie podejrz~:amy dygnitarzy rządu USA o głębszą majnmn~ć 
kultury ładń.ckiej, ale dalibyśmy za to u·agon gumy do żucia, ie 
przysłowie: de mortuis nil, nisi bene - nie jelt im obce. W prze· 
eiwnym bowiem razie nie :ramknęliby chyba oblqkai'll'l{O Forre· 
stala na IZ<'Z''cie drapacza nieba. poznstau:iajqc mu jako jedyną 
drogę do wyj§cia na świat.„ otwarte okno. 

Oc;;ywifrie, po:::baociony poczytalności b. minister wojny USA 
„skorzvstał" s uprzejmie ofiarowanej mu okazji i „sam" po­
łoi:yl kres swemu awantumiczpmri życiu u·ojmnefln podi:epnl'zn, 
nie kladqc jednak bynajmnie kresu kompromit.acii rządu USA. 
„Samobójstu·o" Forrt.,tala je.et tej kompromitacji jeszcze jed· 
nym charakterystycznym prz;yc:;ynkiem. 

Sądztć • - n1e d 
• , 

są z~c ... 
Przypominacie sobie p~qtek pięknej ballady o 'F:du·ar· 

dzie Vili? „Nad brzegiem morr.a st.al Edward Vlll, listki 
akacji obrywa: „kocha, nie kocha, lubi nie lubi - i 1w0Ją 
Simpson przyzywa .•. ". 

bo 68-osobowa organizacja pozyt.ura. Rt>jonowa. tej instytu kuźniię, 9kumula.tornię, 39 bok· Byłnby to jednak niułuizne i 

W sytuacji Edwarda VIII znajduje się obecnie sąd brytyjski 
to Sonthampton, kt,óry 14 bm. - na :rlecenie amba~ady amery• 
kańskiej w Londynie - wydal rozkaz arenroicania Gerlrardta 
Ei.<lera. Wydal rozkaz aresztowania i teraz „obrywa listki aka. 
cji", wróiqc dalszy bieg sprawy: sqdzić - nie .,ądzić, odroczyć -
wznowić, wmur.vić - odroczyć... „Magiczne" te zajęcia truYI}q 
już blisko dwa tygmlnie. Sqd brvtyjski nie może jakoś do tej 
pory „przy:rwac"' bogini •prawiedliu·ofoi - Temidy, obau:iając 
s~ widocznie, iż okaże się ona la~ka111a dla niewinnego Eisl1>ra, 
!urnwa - dla bezprnu·ia pnl'IPlnitmego przez mieszaną szajkę 
gangsterów anglo.amerykamkich. 

~przec7.ne z dobrze pojęt_vm in.

1 
partyjna. cji, jak i Składnica Centralna, ~6w samochndowych. Poee~ję tę tl're•«n gog.podarlci pAń~two· 

Fakt, iż koło PZPR skupia t d · · - ~ 200 „, 
za ru nlaJąCe razem pe>na.u przv,:z:n~:_:n~o_:jP~d:n:a~k~C=e:n:t~r~a:li~H:a~n::._w.::..::.e~j.~-------------------===:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::~:.:::"' w swych szeregach w p:erw-

szym rzędzie pracowników fi- pra.ce>wników, miesuzę, się w 
zycznych oraz kilku kreślarzy budynku przy ul. Sknywana. łl. 
przesądził, że nie mogło ono Na. tym terenie t&ż mieściły ,ię 
znaleźć płaszczyzny porozu- dotychczas wszy~tkie magazy. 

Jak załoga PZPDz. Nr 2 realizuie swói plan oszczędna ściowy 
mienia z bez.partyjnym kierow 
nictwem B:ura. w konsekwen ny. PoRzr.zeg6lne pozycje plainu 
cii organizacja partyjna w w tych dniach oddział Nadzo oszczędnościowego PZPDz. Nr. 
CBT odgraniczona została. od ro Budo'l'•lanego Zarządu Miej 2 składaję, się na łącznlł kwotę 
zaJ;"adnień produkcyjnych za· k' ~-·ł · przewidvw. anych do końca. bie· 
kładu. s 1ego za.rząoULI o~zczen1e 

A przecież porozumienie or głównego budynku in3tytucji, żącego roku, oszczędności w ~u 
ganizacji partyjnej z bezpar- grożl}cego zawaleniem. Na. &ku mi~ 38 milionów 323 tysiące 
tyjną dyrekcją n:e musi i nie tek tego ;,hlotozbyt" musisl 824 zł. , Tyle właśnie postano­
winno napotykać na trudno-
ści. Bywają wprawdzie wy- przepełnić pozo!We magazyny wile. zaoszczędził załoga. „dzie-
padki, gdy bez.partyjni dyrek- i w tej chwili dętki, części ea. wiarskiej dwójki" (łącznie z 
torzy nie zawsze rozu:ryieją mochodowe, opony leżą. atoM· zobowiązs1ni1tmi l>odjętymi <lit 
lub chcą zrozumieć rolę órga- mi, oo powoduje ni.uczenie ma uczczenia. święta 1 Maja i II 
nizacji party.Jnej w zakładz'e 
pracy. terial>u i stwarza. niebezpieczeń Kongresu Związków Zawodo-

A1e nie zawsze tak bywa. stwo pożaru. Również z bra.kn wyeh). 38 milionów - to po· 
Wręcz przeciwnie: znamy licz m~ejsca. na.prawy sa.mochod6w ważna. suma. i potrzebny jest 
ne wypadki, gdy bezpartyjni mu~z„ by6 przeprowad7.ane n:'l a b . il k dyrektorzy dobrze rozumieją, "' o rze zorganizowany wys e 
rolę orga.nl.za.eji partyjnej, ko- podwórzu. Robotnicy, pozba.wie całej załogi, wzmożona. czuj. 
rcystają oz; jej p1>mocy, opiera- ni stołówki, Epożywajlł obiady no§ć w każdym oddziale pro. 
~ą się w swej pracy codzien- na. wolnym powietrzu, dukcji, żeby ustalone oszczęd. 
ne.f n~ autor~e~ie organizacji Kierownictwo Motozbytu" 
partyJnej, dZlęki czemu wzra- " . 
sta ich własny autorytE't od d11.wna. zdawało sobie sprawę, 
w~ród załogi fabrycznej. I że nnleży zatroszczył się o DO· 

W CBT, niestety, tak nie wy lokal dla placówki montażo 
Jest. Tu istnieje kompletna wej i złożyło nawet wniosek o 

ności zostały zrealizowane. 

Jakże przedstawiają. się do· 
tychc.zasowe osiągnięcia. PZPDz 
N"r 2, jakie pozycje planu ob-

Nasi· delegaci na Kongres 
Tow. Zofia Rosiakowa z PZPB Nr 1 

j~a już kampanią o&zezędno. 

kiowąf 

Zmniejszenie procentu odpad 
ków ma. przynieśł według pla. 
nu ponad 1 milion zł. oszczęd· 

ności. Dotychczas najwięcej od 
padk6w mi&ł za.weze oddział 

cewiarni. N ajlepazą. metod11 
walki z marnotra.watwem prz.ę. 

uzy okazało się tu współza­

wodnictwo. Ze.da.niem Zeepołów 

wspóhawodniczących stała s;., 
jak najbardziej oszczędna. go. 
spodarka. surowcem. W ten spo 
sób procent odpadków na. ce· 
wiarni, w porównaniu z lutym 
zmniejszył się w kwietniu o 0,3 
procent, oeiągającc obecnie 0,6 
procent. W ezwalni dzięki uata 
wicznie przeprowadzanej kon. 
troli, ilość. odpadków w kro· 
jowni zmniejszyła się do 0,2 
proc. zaś wynik "·alki o umie­
Jętne i O!!Zczędne krojenie dzia. 
niny wyrah ei11 ilością. od. 
padków o 3 procent mniej3zą 

Odk!!d tow. Rosia.l!:owa. zo1ta.· 
ł& wybrana przez za.ł<>g<! PZPB 
Nr 7 delega.tką. n& II Kongres 
Zwią.zków Zawo<'lowych, ma. gło 
wo pełnił „kongresowych" 
apra.w. Przecież to ńie byle 
ja.ki o bowi~i.ek spły.nąl teraz 
na. prządkę • przodownkę. W 
Warezawie, w obecności delega 
t6w Związków Zawodowych z 
crlej PoJ~ki, będzie reprezento 

wej Polsee tow. Rosiakowa od uczcić Kongres Związków Za.wo w miesil!CU kwietniu, niż w n. 
razu rozpoczęła ożywioną. pra· dowych zobowi1p;ała się jesz. biegłyrh miPsiącach. 
cę w partii i w Związkanh Za_ cze podnieśł ilość jakoś~ Poważną. pozycje w planie 
wodowych, będąc w ciągu swej produkcji. 
trzech lat członkiem Rady Za_ Tow. Rosiakowa. będzie do. oszczędnościowym !ta.nowi pod 
kładowej. Obecnie jako przę,I?. brze reprezentować int&resy ro niesienie wydajności pracy na 
ka-przodownica. wyróżnia się botników bawełnianej 7.ki na 1 roboczo-godzinę. l..!!czy się 
epośród wszystkich kobiet, pra Kongresie Zwią.zków Zawodo· to oczywi~eie ściśle z wykona­
c11jących w tym oddziale. Aby wych. 

wała. wolt i .życzenia. kilku GO C d • • tys-ięe_y ro.~t~k6w: Nie m~żna rq .e poz rOWl&ftlG 
opu~c16. am JedneJ . 111uszne~ .u· dla II Kongresu Zw Zawodowych 
wagi nie wolno tp<>mmę.ć a.ni Je- T • • • • • 

dnej bolączki którą. powinni . Na zebrania~~· odhywaJący_ch \Mtek„ p1erwszogatunkowe3 pro. 
rozpatrzyć o.bradujący i w mia ~11) u DM z raC]l Kongresu z~·.1ą.. dnkCJI z 86 do 90 proe. 
rę możności usun116, przez opra zków Zawodowych, rob?t.m<'y Załoga Oddziału trzeciego zo· 
cowanie innych, lepszych xne. n~z~.ch zakładó1'."', w czasie dy· howiązała się ogarnąć współza. 
tod pracy ponczególnych koxnó iJ,~5~1 podkreśla.n czołową rolę wodniotwem pracy 75 proc. pra· 
rek Związk~w Zawodo'W!c!1- Zwil}zków Zawodowych w ~rlP.l~ cowników. Oddział VII podnie.. 

Tow. Ro&i.a.kowa. ma. ;JUZ do • poprawy bytu kla.~y robotmczeJ. ~ie odsetek wyprzędu z 89 do 95 
kła.dnie o.bmyślone projekty. z: Pracownicy naazych zakładów są proc. 
jakimi wystę,pi na Kongresie. przekonani, że Kongres Związ. Wydział Inw;estycji i Odbudo· 
Pr1'ede wszystkim więe zwięiksze ków Zawodowych da r6wnor.ześ· 
nie funduszów na. akcję 1ocjal· nie mocni} odprawę tym wszyst· wy poetanowil założyć podłogi; 

, hrtonow11- w maga1.ynie Oddziału 
Dfł, na. rozł>udowQ przedszkoli i „dm, którzy w jakikolwiek spo· VII na miejsee zniszczonej, drew 
tłobków, aby wszystkie pracow Fób 7.ag-rażają poltojowi. nianej 
Di~e _mo-gły P0.zo~tawi?-ć swe W zwią.zku z tym, robotnicy 
dz!ec1 pod nalez.ytą. op1~k~. Bę PZPW Nr 36 . . · Cała załoga PZPW Nr 36 pr:r:e-
dz1e domagać eię rówmez z.or. 

1
. samorzutme podJę- .•yła gorące po»drowienia. wsz_vst· 

· · · k k l 1 szer<'I! uchwał na cześć :Kon· kim delrgatom na Kongre~. ~kła. gamzowama na w1ę szą. ~ a f rr es A · . Odd · ł I h 
wcza~ów rodzinnvch, otoczenia ..,r_ u. . rnęc.' . zia zo 0 • dając Kongre8owi zarazt?m ży· 
robotników !tałą. - tro.•kli'l"l'ą witzał si~ zukwirl~wa~ a~Rlfa· czenia. by pokazał całemu 'wia. 
opiaką. lP.kar~ka. ~Ptyzm wsród załogi do dnia 30 tu, że robotnicy polscy, ie~pole· 

z knżdvm rl~iem wzra.<1ta re· hr><:a oraz spop~la_ryr:ował czy. n! w jednolitych Zwil!zkacb Za­
je~tr nnhozmnitsz;t"ch spraw. tRme bro~zii~, ~~1 11~ck i gaz~~ 0· 'ńOdowy<·h. ~to,il} na ~trni.y po· 
Tnw. TIMinkowa z nieeierpliwo rai: por1m<'śc_ iloś , uczr5tmk~w koju i dobrobytu mas pracn.ią-
6cią nrzelrn.i" dnia 1 czerwca. w~półzawodmct.wa w trzc.c1m rych. 
?<ie od dzi~ intern~nją ją. ~pra. kwart1tle z 17 do 50 proc. 
wy, ilot ·cz~cP. kfa~v robotni_ Ze!pół tow. Hnbery z Oddzia.. 
tzej. Po wojnie w wolnej Ludo tu II zobowiQzał sie podnieś6 od· 

B. Lukaszewicz 
kore11pondent fabrycany 
„GloSu'' PZPW Nr 36 

Li em planu produkcyjne~o. 

PZPDz. Nr. 2 postanowiły plan 
ten wykonał do 15 listopada 
i ,-yprodukowa.6 do 31 grudnia. 
rb. ponad plan ' 4-17.000 eztuk 
bielizny. Załoga. dobrze pojmu. 
Je awo.je obowiązki. Kai.dC'go 
miesiąca plan produkcyjny jest 
przekraczany i można ~ię spo. 
dziewał, że koniec br. przynie· 
~ie całkowite wypełnienie pla. 
nu i dodo.tkowych zobowiązań. 

Podnie!łenle dyscypllny pra.­

cy d11jl' także powdne o~zczęd 

ności\ PZPDz Nr. 2 staraj' 
~ię zmnil'j~7JJ'ł do minimum 
ilośł 'p6foi<'ń i opuszczonych 
robo<'zo.godzin. I na. tym od· 
rinku na~tąpila wyrał.na po. 
prawa. Np . pracownicy umy­
Pł<•\\- j iloA6 1pó!nie6. zmniej~zy 

li o 0,1 procent, pracownicy fi· 
zyczni 2,3 procent. Opu~zczone 

Mboczo.godziny w 11biegłym 
mi<'~iąru wyrażały ~ię już cy­
fJ1ą o 1,• procent mnisi~~„ niż 
w miesiacu lnt-

Znaczmą. oszczędno~ł przy· produkcji wyrobów jedwab. 
niósł także pomysł zastosowa· nych i bawełnianych sytuacja. 
nia. kontroli t~chnicznej w Far przedstawia się znacznie go· 
biarni. Dotychczas towar prze. rzej. Zamia.st przewidmanych 
wożony był po ufarbowaniu 90 procent primy, fabryka. o­
ł;ez kontroli wprost do maga.. sil}ga. dotychczas w najlepszym 
7Y0U. Potym prz<>chodził przez wypadku 84 procent. Ponieważ 

prasownie, znów przez maga- bielizna bawełniana. i jedwab­
eyn, gdzie go księgowano i do. na. Rtanowią. 75 procent ogólnej 
piero później w krojowni orze. prorlukcji zakładów, plan ja· 
k&no ezy towar ten jest dobrze ko,ciowy nie jest,_ niestety, wy 
ufarbowany, czy wogóle nada pełniony, a tym 11amym ustalo. 
je &iQ do dalszej produkcji. ne oszczędno~ci na podni~sie. 
W przec.iwnym razie odsyłano niu jakości towaru nie zosta'.y 
go znów przez magazyn do far jeszcze zrealizowane. 
biarni. Oczywi~cie w tE'n spo· Przed załogą. „dziewiarskiej 
sób tracono napr-Ożno wiele ro. dwójki'', przed radą. zakłado· 

ooczo-godzan, wzrastały ta.kżc wą. i orgaDizacjli partyjną. stoi 
niepotrzebnie ko1;zrty transpor· więc poważne zadanie wzmo­
tu. Obecnie brakarka odrazu żenia czujności i kontroli w nie 
na. miejscu decyduje o jakości których oddziałach produkcji 
ufarbowanego towaru, a. prze. (a przede wszystkim w farbiar 
prowadzając zarazem 11tałą. kon ni, w szwalni i krojowni). K «­
troll), wpłynie na. podnh„~ienie leży rozwinl!Ć i pogłQbić wsp<'ił 

jakoAci produkcji farbiarni. zawo«inictwo pracY', obejmują.-

Slabfł stroną. w realizacji pla ce dotychczas tylko 30 procent 
nn o~zcz..ędnoooiowego fabryki 7..ałogi, zorganizował ze!poły, 

są. niedostateczne wyniki w których zadaniem będzie ubie. 
walce o podwyższenie jakości ganie się o uzyska.nie jak naj­
produkcji. wyż..•zpj jakości. 'l'a niedomaga 

W produkcji wyrobów weł. jąca. dotychczas pozycja planu 
nianych PZPDz. Nr. 2 po~tano. osz.iczędnościawcgo PZPDz Nr; 
wiła o•i!!gnąć 92 procent pri. 2, mu~i stać się najwięksi!! tro 
my. Tymczasem załoga może 1-ką. cale.i fabryki, jeżeli suma. 
w te.i dziedzinie pochwalić się 38 milionów złotych ma był z 
uzyskaniem 98,8 procent pierw końcem roku całkowicie o":Uy 
szego gatunku. Jednakże w\ gniętl}. H. Sam. 

l\asi korespond,!rici f abrJJcz.ni piszą 

Jak pracuie nasza Rada Zakładowa 
Na~za Rada Zakładowa została n:yłki, a nie ma komu przypilno­

wy~ra~a w 1948 r. i skl_ada air 
1 "1'·R~ ich eprostowania. Na uspra. 

~ p1ęcrn osób. Pr~ewodm.czl!cy111 ' 1t'rlliwienie radców na.leży do­
J~St tow. Ju;kiew~cz. Ob1e~tyw <: 1ł, że może sami nie orientujlł 
Ule 81idZl!C,_ me mozna naazeJ Ra- I się tak dohrze. Trzeba było by 
dy_ p~sta:w1ł za. wzór. Wpraw. pom~·śleć o bliższym zaznajomie­
d~1e, JPŚl.1 chodzi o sprawy drob· niu ich z tymi kalkulacja.mi. 
mej~ze, Jak zorganizowanie wy- Dobryc·b chę · n · · · k' d w · . c1 apewno un me <:1ecz 1 o rocław1a, przydz1ał zabraknie D · dl' t 

t k d · l · · k' b . owie 1 ego w o. resz e '.u zie eme pozy~z. 1 ez. kre~ie wprowadzenia w ż cie 
zwrotneJ komu' z załogi itp., to weJ· umowy zb'o · y k' ndo-·k ł · 1 . . . 1 rowei, u· y 
W
1
J azRła 0.na. W1e e 1.mrJatywy, trzeba bvlo u~tnhu' no~ą siatk• 

a e ma o się inten?SUJe sprawa· płac G.d bi' · k ł „ 
mi takiej wagi jak zorgaoizo- I ' . Y 0 ~czeni_a ~y ·azR Y. 
wanie żłobka i' p.rzedszkola lub p~wne mewlaśt!1woś~1, mte~wen. 
uną.dzeń sanitarnych, koniecz. ,c.ia RRdy Zakłado~e.1 w Związku 

h k · d · f b ś . ZRwodowyrn odm osia. pożądany; 
nyc wt azd eb~t ~ rfyck·e. . ~na~· ~kntek ku zarlownleniu całej zrJ. 
rzy o ym o 1 me a t, ze m1. logi 
mo żądań zełogi._ ni_c z. ~ego w · J _ Tomaszuk 
nni;zej fa.bry~e me 1atmc.1e. kQresponder..t fabryczny 

Albo wetmy ~praw~ OBLI~ „Głosu•' PZPW Nr 37 
C"'E*· Cieeto idanaj& 1io o- Oddzfal V7 
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Wypowiedzi 
naszych maturzystów 

Kol. Wochna 
chce byt agronomem 
• 

Dobiega. końca. okres gorącz­
kowego przygotowywania. aię 
efo egzaminów do,irzałości, czy­
li tzw. matur. W wielu łódz. 
kich szkołach 'rednich matury 
:zakończyły się. Wiciu kolegów 
ma. już za. sobą. okres wytężo­
llej przedmaturalnej pracy. 
Do nich należę. m. in. kolega 
Wochna. Stanisław, absolwent 
XXI Państwowego Gimnazjum 
typu przyt"odniczego. 

Właściwie - to się ma. 
tury nie bałem. Nie bali się 
je;j wszyscy ci, którzy systema. 
tycznie i pilnie uczyli się przez 
cały rok szkolńy. 

Kol. Wochna zdał maturę -
2dal 'ilobrze, mimo że sporo 
czasu poświęcił pracy w orga-
11izacji ZMP. Gdyż trzeba wie­
dzieć, że jest z niego nielacla 
aktywista. Nie falował · pra. 
cy dla organizacji, ale to mu 
11a zł!) nie wyszło - przeciw. 
nie: organizacja nakazywała 
·właśnie dobrze się uczyć. I ko­
l~ga Wochna zdał zarówno <'~­
zamin przed organizacją, jak i 
przed wladzami szkolnymi. 

Zapytujemy naszego kolegę, 
eo zamierza robić dalej7 

- Uczyć się - pada zdecy. 
c1owana odpowiedź. Chcę pójść 
d<> Wyż~zrj Szkoły Gospodar­
lltwa. Wiejskiego, na wydział 
t.gronomii społecznej. 

- Z pewno!icią zapytacie, 
<llP.czego na WSGW. - cię.gnie 
dalej nasz rozmówca. - Otóż 
musicie wiedzieć, że jestem sy. 
nem chłopa i chcę powrócić na 
vrieś, tam ską.d wyszedłem. Ale 
11ragnę powrócić jako facho­
wiec, jako rzeczywiście dojrza. 
ly człowiek, by brać świado­
mie czynny udział w przebudo. 
wie gospodarczej i społecznej 
wsi polskiej. I właśnie jako 
agronom społeczny zdziałać w 
tnn kierunku najwięcej. Roz­
~~erzeuie współzawodnictwa 

· pracy na wsi, zakładanie no. 
wych szkół, porady prawne, 
'\"\"alka z wyzyskiem, praca piny 
rozbudow•ywaniu spółdzielni pro 
dukcyjnych - oto zadania, dla 
·wypełnienia których idę na 
wydział agronomii społeczne.i. 
Chcę bowiem, żeby nasze poko­
lrnio rozwijało się w zdro­
wych, ~prawiedliwych, socjali· 
~tycznych warunk~h. 

Kol. Zygmunt Kanlewslu, ;,,,;uT . Za· 
rządu Szkolnego ZMl' w Blichu. 

Prawie z niczego zaczynali cl, 
którzy w marcu 1945 r. budzili 
Blich do życia. Trudne I żmudne 
były to wysi!kj. Budynek szkoły 

świecił pustymi jamami okjen. W 
Blichowskich oborach porykiwało 
jedyne 6 krów. Wszystko porzu· 
cone w nieładzie i zaniedbaniu. 
Cóż to ~ednak znaczy dla ludzi. 
którzy chcą budować l tworzył 

Jeszcze w marcu 1945 r. Blich o: 
tworzvl swe podwoje dla chcClcej 

I Czy Wasze Koło tak pracuje? 
W"YCIE<CZKA 

Musimy· dać młodzieży 
wszelkie ułatwienia w nauce 

Tydzień Towarzystwa Burs i Stypendiów 
'l'egoroczny Tydzień '1.'BS ob­

chodziliśmy w kilkanaście dni 
po uroczystościach, związanych 
z Tygodniem Oświaty, Książki 
i Prasy. Te napozór niezwiąza.· 
ne ze sobą. obchody ściśle łą.czę. 
się ze sobą.. 

Polska Ludowa otworzyła 
przed młodzieżą. robotnieZJl. i 
chłopską. podwoje szkół pow~ze 
chnych, średnich i wyższych. 
Ci, co chcą się uczyć, otrzymali 
ku temu wszelkie ułatwienia. 

dzież brała czynny udział w 
po;pularywwaniu i.dei l•un 
stypendiów. Trzeba, af)y mło· 
dzież ZMP.owska. przodowała 
we ws!l:elkich akcjach, przedsię 
branych przez TBS. Nie może 
być w Polsce Ludowej ani jed 
nej dziewe:r.yny, ani jednego 
chłopca, który mimo chęci i 
zdolności' nie będzie mógł się 
uczyć. Odpowiedzialność za. to 
ponosiłoby cele spoleczeńmvo. 

* • • 
Kwe9ta uliczna. na TBS, zor 

ganizowana przez Zł'.. Zl!P dała 
ponad 70 tysięey zł. Na. 1fyt'ÓŻ 
nianie zasługują. następują.tfy ko 
ledzy: Boldolski i Zimkowski 
(zebrali 3461 zł) • .Madej i I.ach 
(zebrali 2396 z). l..obosiówna. i 
Pałczyńska (:oobrały 2391 zł). 

Podczas zbiórki najlepiej s.pi 
sali się ZllfP·owey z dzielnicy 
Balu ty. 

Wkroczyliśmy w wiosenno· 
letni eta.p naszej pracy organi 
zacyjnej, Dlatego też formy na 
szej pracy w kole siłę. rzeczy 
muszą się zmienić. Niewątpliwie 
dla pewnej części przewodniczą. 

Kiemniej jednak spora. część 
młodzieży znajduje się jeszcze 
w bardzo ciężkich warum.kach 
materialnych. Je~t to młodzież 
osierocona - tirzeważnie w wy 
niku bestiabt.iw niemieckich. 
'fe.i młodzieży trzeba było po· 
móc. Poważne zadanie w tej 
dziedzinie wzięło na sieh!e '1.'o 
warzystwo Burs i StYlJendiów. 
Organizącja ta wysiłkiem całe 
go społeczeństwa zdobywa. fun 
dusze, przeznaczone na. pomoc 
dla uczącej się młodzieży. 

Nasi Czutelnicy piszą.„ 

cych kół zmiana ta. jest nieje 
dnokrotnie kłopotliwa, a. to dla 
tego, te nie każdy zdobędzie 
się na. urozma.iconę. koncepcję 
pracy orga.nri~acyjnej. Wydaje 
mi się, że będzie &łuezną. rze. 
czą. wyjś6 z murów mia.eta na 
świeże powietrze i tam prowa 
dzi6 pracę samobztalcen.iową, 
świetlicową. czy azkodeniową.. 
Dopomoże nam w tym wypad· 
ku nieco zapomniana. już for. 
ma. - dobrze zorgantzowanr. 
wycieczka. 

Brygada SP nie pozosiaj e w tyle 

Jesteśmv w trakcie obchodów 
zwią.zanych z IV Ty1?odniem 'l'o 
warzystwa Burs i Stypendiów. 
'frzeba, aby zarówno w okresie 
Tygodnia, jak i później mło. 

ją także w pracach społecz. 
nych. I tak n. p. przeprowadzo 
na przez nich zbiórka na Cen­
tralny Dom Młodzieży, dała 
13.371 zł. ZMP-owcy rzucili ha 
stoo współzawodnictf,va zespoło. 
wego w pracy, nauce i wyszko­
leniu. Niektóre plutony jak 
n. p. pluton I kompanii Ili i 
pluton III kompanii I uzyskują 
etale ponad 200 proc. normy. 
ezasami wyniki przekracza.ją. 
nawet 300 proc. normy. W pra 
rach tych wyr6.inili ~ię junacy 
Suski, Błaszczyk Władysław, 
Dróźdź Marian, Ida!iak Wale· 
rian, Skowroński lllarian. 

Nie zapomniano także o pra. 

N a słowo wycieczka każdy I 
Was z pewnością. uśmiechnie 
się i powie: Ależ to przecież 
nie trudnego - bardzo łatwa 
zorganizowa6. Właśnie o tę or· 
ganizację chodzi. Nie zawsze 
la.two jest zorganizować dobrą., 
pożyteczną wycieczkę. Pod~ta_ 
wą powodzenia wycieczki jest 
przede wszystkim cel, który 
jej stawiamy. 

Rozpowszechniaimy 
prasę ZMP-owską 
W ramach Tygodnia Oświ11.ty 

Ksję.żki i Prasy Zarząd Miejski 
ZMP w Piotrkowie przeprowa. 
di:il w mieście. ulicznę. sprze_ 
daż prasy organizacyjnej. Plo 
nP.m tej akcji była sprzedaż 
1 OOO egzemplarzy „Pokolenia'', 
300 egz. „Nowej Wsi" oraz 250 
egz. „!!wiata Młodych' 1 • Na wy 
różnienie w tej pracy zasłużyła 
kol. Florczakowa, która w cię.gu 
1 i pół godziny sprzedała 120 eg 
zPmplarzy, oraz kol. Tkaczówna 
która ~przedała 90 egz. „Pokole 
nia". Ponadto wyróżnili się k<> 
ledzy: Bożyk i Bartnicki. 

Wielu juna.ków z 11 Brygady SP ochotniczo 
szkół podoficerskich 

wst~puje do 

Roz:patrzmy sprawę na kon· 
kretnym przykładzie. Jedno z 
łódzkich kół ZMP .owskich po· 
stanowiło urządzie wycieczkę do 
Spał.f. Postarali się o auto i po 
jechali. Specjalnie żadnych inte 
resuję.cych obiektów nie zwie· 
dzali, tracili cza« na chodzeniu 
dla.„ chodzenia. Oczywiście, ze 
nałykali się żywicznego powie. 
trza i to wszystko. Czy tego 
Todza~u 'W!c\ec'l.k& 011\~gnęła. 
frl'l'Ój cel wychowawczy - nie! 
Z prostych przyczyn. Gdyż nie 
poi>iadała go. 

, Henryk Mąka 
Korespondent „Trybuny 

Młodych''. 

11 Brygada SP, złożona z ju 
naków Lodzi województwa, 

wysłana została do odbudowy 
największych w Polsce Zakła-

dów Chemicznych w Oświę 

cimiu. Cel ich pracy zy. 
skał należyte zrozumienie 
i uznanie miejscowej ludności, 

e" znalazło swój wyraz w ser· 
derznym powitaniu, jAkie zgo­
towano naszym chlopcom. Na 
każdym zresztą. kroku OŚ':Vięci· 
mianie otaczają. dziarskich ju­
naków przyjazną. opiekę.. Fakt 
tt'n, jak również bardzo dobre 

Powstają nowe koła . wiejskie Z M P 
W ciągu jednego dnia do sze 

1egów naszej organizacji wstą.· 
p·lo l 80 nowych członków. Szcze 
g:'.ilnfo dtibrz:e koledzy nasi byli 

Czołowy aktyw ZMP naszego 
miasta odwie<fail ostatnio szereg 
wsi powiatu piotrkowskiego. 
Wszędzie koledzy nasi spotkali 
się z serdecznym przyjęciem, i 
w każdej wsi, w ·której dotych· prz~·jinowani przez młodzież wsi 
czas nie było organizacji ZMP, Borycze'v (gm. Wadlew) 
powstają. coraz liczniej koła Ostrów (gm. Grabica). 
Z:!\lP. H. Mąka. 

warunki w samej Brygadzie 
sprawiają, że chłopcy bardzo 
t'.1aelnie pracują. i wcale oo do· 
mów im się nie spieszy. Wielu 
z nich opo,>iada o głodzie, ja­
ki panował przed wojną. na 
wsi, o tym jak to chleb ,jadało 

&ię tylko w niedzielę i święta, 

jak to i dzisiaj niektórzy z 
nich, pracujący u bogaczy 
wiejskich, są nielitościwie wy· 
korzystywani. Jest wśród nich 
sporo takich, któny jadą.c do 

!. oto drugi przykład. Jedno 
z kół terenowych zorganizowa. 
Io wycieczkę również do Spały. 

I 
A le przed wyjazdem Zarząd Ko 
la odbył zebranie. Koledzy z 

I Zarządu podzielili się funkcja· 
. mi, kierownikiem wycieczki zo 
1 staj przewodniczą.cy koła, odrio 

Brygady poraz pierwszy w ży- Junak - ZMP.owiec \\-'"lady. 
Sław Błaszczyk z Z.odZi 

wiedzialny za naukę śpiewu, 
inny kolega - za opracowan'.e 
programu wycieczki. Zarząd Ko 
ła postawił przez wycieciką 
wyraźny cel: wycieczka winna. 

ciu jechali poci11giem. Jest tak 

że sporo (szczególnie tych w 
wsi) analfabetów, dla których 
zorganizowano specjalne kur­
sy poprawnego pi~ania i czyta-

cach hvirtl.icowych, rozwijają.- zespolić członków koła - wdro 
cych się bardzo dobrze. Oprócz Ż"\"Ć ich do planowego spędze. 
wielu własnych imprez, juna· n·ia czasu, zapoznać ogólnie na 
cy byli również na przedstawia przykładzie Spały z sytuacją. 
r,ju w teatrze i kinie. Chociaż drzewostanu w Polsce. 

uia. Ani J'edcn ,;unak nie wró- t ł · 1 • d ,, urnus rozpoczą. się me awno, Koledzy pojechali na tę wy 
ei do domu, jako analfabeta. można już dziś powiedzi.eć: ju. cieczkę :r.e i;rpormdzonym .z 

Z"P któ h B . nacy 11 Brygady SP, rue przy (J'óry programem dnia. Wvglą.· 
.u owcy, ryc w ry · Łod i 1 · ódz " • . . I noszą UJmy z woJew · dal Dn na~tępnję.co: godZ. 7 ra. 

~adz1e Jest ponad 200, przodu twu. no _ wyj~d, 'godz. 9 _ przy 
Ją w pracach Brygady. Przodu Z. S. jazd do Spały, godz. 9.30 -

W BLICHU 
wspólne śniada.nie, godz. 10 -
zapoznawanie si~ z ga.tunkamf 
drzew, godz. 11.30 poga.da.nka. 
na. temat drzewostanu w Polsce 
1 znaczenia gospoda.n:zego lasu, 
godz. 12.30 - nauka ł'Jiewu, 
godz. 18.30 - wspólny obiad, 
godz. 14.30 zwiedz11nie cieka. 
wych obiektów, godZ. 16 

się budowniczowie no'\vej szkolą • WSI 
uczyć się zawodu rolniczego mło· 
dzieży, Pierwszy kurs lic:z:ył po· 
nad 100-u r.luchaczy. Następne były 
jeszcze liczniejsze. O§rodek po· 
czą! szybko dżwigać się :r: gruzów. 
Ludowe Państwo przyszło mu z po 

tony ćw!c:iy z zapałem. Na sto· 
łach pełno kompletów dzienników 
i czasopi&m. Spostrzegam „Poko· 
lenie", „Nową Wieś'', „Trybunę 

Ludu", „Głos Robotniczy", Dz1en· 
nik .Ludowy i inne. 

mocą. Dwa koła klasowe tworzą Za· 
54 hektarowe gospodarstwo da- rząd Szkolny, którego przewodni· 

o/ało coraz więcej lepszych 1>lo· czącym jest kol. Mańka - Se· 
nów . Do ośrodka przybywało co· kretarzem jest kol. Kaniewski Zyg· 
~az więcej nowoczesnych maszyn. munt z Włocławskiego. Jest synem 
Ośrodek posiada dziś 20 sztuk by· byłego fornala, który pracował w 
dla rogatego, 6 koni roboczych, i pańskim dworze przed wojną. Zy· 
sporo rogacizny. Z każdym dniem gmunt ciężkie miał wtedy tycie. 
było i jest lepiej. Obecnie ojciec Zygmunta posiada 

Dyrektor Liceum Rolniczego ob. swoj4 własną ziemię, przydzieloną 
E.nkowski Jan ma wiele do powie· !lJU z reformy rolnej. 
dzenia. Mówi o szkole, o ludziach, Gospodaruje na n'ej I pracuje o· 
którzy w niej byli, s11 I będą prócz tego w PGR-rze. Zygmunt 
Pytam o kola ZMP o Ich działa!- 1ównleż będzie na roli pracował 
ność, o' to, co zrobiły dla siebie ale lepiej l wydatniej Uczy się 
I dla szkoly. - „Organizacji ZMP· przecież w Blichu • 
owskiej zawdzlięczamy bardzo wie· Kol. Adamczak Jurek, młody U· 

le - mówi ob. Dyrektor. - Chlop cz.eń Blichu, który już trzeci rok 
cy sami prz~dsiębiorą wszelkie ak· szkoli się na porządnego facl)ow­
c~e, pomagaią na~ ~zczerze I my ca, z dumą oprowadza mnie po 
rowmeż ~taramy stę 1m ~.omóc. Je· gospodarstwie. Oglądamy narzę· 
slem z mch zadowolony • dzlownie. Pokazuje mi stare I no· 

Idę z kolegami do ZMP-owskiej I ~ maszyny rolnicze. Gdyby tak 
świetlicy. Dużo w niej świeżej zie· jeszcze traktor„. - wzdvc:b Jr.o!. 
leni. W roau Dian.i.no. Kt~ pochy- Jurelr 

.. 

Deszcz przestał padać I wypo 
godziło się zupełnie, kiedy webo · 
dziliśmy do obór. Betonowy chod­
nik przez środek, czyste bielone 
ściany, ścieki do gnojówk1. elek 
tryczne lampy. Rzędem stoją kro· 
wy. jałówki, cielęta. Prawie wszysl 
kie to rasowe „holenderki". Są ' 
dwie „szwedki". Kol. Jurek po 
klepuje przyjaźnie jedną z nich 

- „Czarnula" nasza najlepsza 
Daje 36 litrów mleka dziennie. Ale 
będzie dawać jeszcze więcej - do 
daje. 

Konie to także namiętność Jur· 
ka, mówi o nich z zapałem I og· 
niem w oczach, jak o najlepszych 
kolegach. Wiem, że z niego hę· 
dzie dobry hodowca, że wlaści· 
wie pojmuje swą nauke. Tak jak 
~MP-owiec pojmować powinien 
Dużo można by jeszcre pisać o 

Blichu, o ludziach naszej Organ.i· 
zacji którzy się tam ucza l pracu­
ją . Wiele mi jeszcze pokazywali. 
w~ele spostrzegłem tam ciekawych 
i godnych uwagi rzeczy. 

Zresztą Blichowiaków zna z Ich 
pracy organizacyjnej cały powiat. 
Tworz4 przecież zespół Brygady 
·Oświatowej. Jeżdża na kol.- ur:r.a. 

Kol Clell11k fllłanl.slaw. Prot. Lice­
um ttolAtcźego, Opiekun kół ZMP. 
Szczery przyjactel młodzieży. Kle· 
ruje pracą manego na cały powiat 
ZMP-owskiego zespołu arlystycz-
n ego. 

gry t zabawy. godz. 17 - wie­
czornica. §wietlieow:t na łwiefym 
powietrzu. godz. 19 - wyjazd 
:>.e śpiewem. 

Po powrocie rozmawialiśmy 

1 aczestnikami wycieczki. Wszy 
•cy byli zadowoleni, a. kol. Ka 
~imierz Piasny tak oto mówił o 
swych wrażeniach: wycieczka. 
nauczyła nas wiele, a. pnei1e 
wszystkim tego, jak można. ży~ 
w gromadzie. 

Czy Wa~ze koło równie! org& 
nizuje wycieczki i jakiego rn. 
dzaju I C:uekamy na odpowiedzi! 

A Zych6wn& 

pomagają I sami wiele korzysta· 
ją z wyjazdów. Dumni są ze SW1l· Uwaga traktorzyści 
go ośrodka, z jego przeszłości. 

chlubnych tradycji I ze swych o· Wszy!ICy kDledzy, umieją.cy 
hecnych osiągnięć. A najważniej· obsługiwa6 traktory proszeni 
sze jest to, że doskonale wiedzą , . . ' . 
poco się uczą. Wiedzą, że gdy stad I 'ą. o zgłoszenie !lę do kol. WoJ 
wyjdą beda budować nową polską ciechowskiego - Za.rzę.d Z.6d1. 
wiQł o .... ,,,. ki ZMP. nL Piotrkowska lil6J.. 



Nr 14' I Str. li 

Z życia Partii C I °S' , d. , • , k h' H' t~ ' „ powrotean 
UWAGAID%ielnkaSródmteJska- a a :a.,,O ~na inaJ0"'7 ac • Z pOWOdU rękaWÓ~ 
Prawat Dzień wolny od pracy spędziła ł.ódż robotnicza na świe- Centrali Handlowej Przemysłu Odz1ezowego Sekretarze Orga:niucji Podsta- d , ,• . . d • d uwagę 
wowych ł Oddziałowych, w dniu źym powietrzu - chłonąc ~a OSC zyc1a J Z rOWJe po 
21 V 49 --'- 16 30 d Gorn oo. Słońoo prażv. niczem gieznym wzrokiem patrzyło · · r. 0 g..,.,,,.. · • 0 

• kilk · d' 'd' ku czynny będzie całodz-ienny W LESIE NA ZDROWIU " t ń d b d · · d I k 1 ł Co a mmut na Jez za - li11cu. ~lar<•narka ci~:i;y nie· g<lzicś tam w przes rze po. na. ę zie sui 0 prawa w 0 a u w as· j 1· i · · bufet, ~ tymczasem rolę bufe- Las na Zdrowiu jest rozle- " " „ nym przy ul Gdańsk.iej Nr 75 tramwa. In i 9 1 zawozi - „ samowicie. Ale jest przecież na moją. głową., że seroo mi Mę 
· · · już od najwcześniejszych go- tu dla spragnionych i głod- gły i piękny, posiad<ijący ;e- · ł dCisnęło z żalu i uciekłem ze Obecność wsz)'slik.ich obowiązko- dzin rannych - tłumy łodzian nych spzln'.ają rozsiane gęsto den z nailepie.i utrzymanych to raua. Kupiłem z.a meea e 

wa pod rygorem partyjnyim. d ł h . d . . Zd k1'osk1', zaopatrzone w wode, drzewostanów w naszym mie- dwa tysi:i.ce złociszów urocz!} sklcrm. D • - oros yc : z1ec1 na ro- d ,:bomba,jkę" i już czułem pny ).loże więc w P T • wie. Ta jedna z najpiękniej- sodową, słodycze, pieczywo. ście. Krzewy : rzewa rosną 
1 

. . UW AGAI Koło Terenowe Ligi Ko­
biet przy Dzielnicy Sródmleścle. 

Dn. 27 bm. o godz. 17-tej od­
bę~ się w lokalu D7Jielnicy ul. 
Piotrkowska' .53 zebranie. Obecność 
C'Mon.kiń i żon towarzyszy obo-
wiązkowa. 

' UWAGA! SekretarU organłucjl 
podaławowych Ozkln.lc:y Gómej­

l · k. h ge,•to _nad wodą i cia~ną się .~mny chłód, czułem etn1 w:c _ , Nie ma". szych oko ie podm1ejs ic ma ~ · k · · ło ·o No 'to w Centrali Handlowej wiele zalet, zapewniających ATRAKCJE kilka kilometrów w gl::ib. Na trz~ł- P1eszczą.ry moJe ow 51 · 
prawdziwy odpoczynek i roz- DLA WSZYSTKICH miękkich mchach - jakże mi- ne np~·· Pnemysilu Od7.ieżowego - „:X~e 
rywkę. ło jest rozłożyć przyw!ez'.ony Przychodzę dn domu, Tzuram ma"! Obszedłem wszystkie 

Przy drugim stawie - na z domu pled i pogrążyć się w mar~·uarkę w kąt i„. r~kawy. ~półdz.iclczo . poństwowo - .iipo 
W zoo _ TŁUl\fY tak zwanej dzikiej plaży, ob- prawdziwie beztroskim wypo- Ko, tak, ko,znla ma dlug1c rę łeczue in!"tytucJe i wszędzie to 

fitującej w cieniste miejsca czynku, po trudach codzienne1· k11w.'" .'\loiua ,ie w'j)rawd,zic pod samo - mni()j lub więooj u-Przed kasami ZOO - szyb- . · . " 
k 1 'k • pod drzewami - rowmez pa- pracy. Odpoczywa cały or"a- wiu~(>, alP ·to diablo niew~·god· przejmie: ko likwiduje się „ o CJ a' : . . . " ., 

· · · nuje duży ruch. TutaJ na3wię- nizm, chłona.c zdrowe, czyste nie z takimi walkami gdncś - Nie ma! jest to jedna z najpowaz.n1eJ- d · · · · d ł ś · · cej ludzi groma zi się przy powietrze. Liczn: wyciec-..ko- tam poi! parharni, z'1'h1.szczn, - ·więc kic .v w n c1w1e po PraweJ. 
Dn. T1 bm, o godz. 17 

Ilię odprawa. Obecność 

rzy ob~i4zkowe. 

szych atrakcji Zdrowia. Qcze- 0 1 'b · -~ · k „siłomierzu". Za 1 z pro U,Ją wkze nabierają sił i 'l.VZmac- i.e ręk1wy mo_jej bombajki nie winnv hnl w :;o."lrztruazv oszu-
odbędzie gk;:;~-~~ :aa :~~~/~~~~~!ó~=~ swych sił dzieci,dmł.od1 _zież i do niają swr> zdrowie w tym pięk ~ I} - zb.vt ~:cero kie. le z ·krótkimi rf;kawam:i '· ł~foże 
.sekreta· rośli. Podobny o ig 1cy wro- nym les'.e. Tr?.~lntni··, co'·, eczl·.a r•. ilz;ła w "'ruilniu, żeby żona mia a o-ce zbójn:ckie. Brzmią one nie- kł l · ' " " " ,_ . odd I . d cławsk:ej swą wysmu ą sy - mi pn.nhcinRr rękaw.v i kto wie. kazję kupić mi ją., jo,;o pre· 

rn egzotyc;mie w a oneJ 0 \"etl•ą - s1'łomierz widoczny nnt 1'n1 · ~111·no~,.• A cnłe lato Tt Ł d · ~ ' POCHOD NA TUSZYN c7.y nie popPlnilili:-śmy we dwo z~ ' '" • UWAGAI Studenci --„„cyny zło a r 0 z1. iest z na.1'dalszv. eh zakątków J · d · k I J ··al rpl(awv' w.:u, c n A wewnątrz ogrodu - na.i-. uz o wczesnego ran a gzo ,:ie tak iP"O haThArzyń•twll., ale )ęc ę 1aw:·J ,. . " _ _, l Il llI k la PZPR! za'rowi'a, a rados'c' powgzechnc> T L d " 'I' J W'c]onzni·e J'uz· tak •
0
"'

1
• • • 

0 
• k j t · b " są w stronę uszyna- asu ~- ino.i'•, żona, " ;i'r.i matka, wv, t]u ruc no. 1 , wię sze za n eresowanie wz u W7.bud7.aJ·ą odgłosy „próby sił", " ·• ·' · b ' dzają rozmaite odmiany małp. żyl: tłumnie mieszkańcy ł,odzi mn<'z~·ła. nnm, że 0 wiel11 wln~ musi Y<» W pl11tek dnla 27 V. o godz. 19.00 

w \o'lt11lu dtielnicv ~r6dmieśc!e ul. 
l'iotrlcowske S3 I p. odbędzie si<: 
:zebranie ogólne wydziałów lekar­
sktch. 

. t polegaiącej na uderzeniu mlo- r.a rowerach, motocykl:ich, s::i • • h 1 · k · < k I * • Irh pocie!'"Z.ne miny 1 gl"s y, co tern drewnianym w rodzaj k•l r1w1"i ~ z:I' upie ·o•• 1 ę :r. 
chw'Ja wywołują huragany . mochodami ciężarm.vymi z mu k1.}tkimi r-:-kawami. S!\nr]Rły też hyły w 
śmiechu malej i wielkiej pu- wadła. Po. takim uder~en:u ~u zyką i śpiewem. Rle niech 8ię znajdzie 
bliczności. Dobroduszna słoni- to!natyczme ":',fskak~11e. z sil~ Pasażerowie wysiadają grn- Sklep PSS, Piotrkow•ka ró~ dry, któryby t.eraz 
ra, różnokolorowe papugi i m1er~a . „n,~bóJ . Je~eh pędzi, madnie i rozpoczyna s!ę wę- 6 -~o Sirrpnia. 1'-A wy~hwie do<tać.„ Obecność obow!4z\:owa. 

* 
sty01.niu, 
taki mą. 
mógł je 

. · d po „1gllcy do samei góry.-. dro·".-'ka w p~szuk:wanlu do- pirlrne ko•rnlP z jerlw-aooej d . f1 1 pasiaste zebry, n'.edzw1e zie d' J 1 ' " -. d . 1 A.lho !<po me ane.owe: w 

A 
brunatne i polarne - to tak- ~szystk~ w porzą KU •• ~~ •• ! godnego miei~ca. Miciscn iest dzianinv. Bard7.o rog1P, Re lutym w PDT wvst..awiono w Co nowego W Z MP? że nie byle co me doc.era n~ szc~yt .„1gJ•-.' dość, ale wszystkich c1e11?;n·1 TTl;<"~lę ;.ohie. 7.e . dmgie •ą prze oknie S'J>Odnie fla~elowe, .<'Zare. 

-. t. o znaczy, ze P.1:'ob_uJący mu d·.•.\\Ti.r>.ki' muz".·ki. 'Vokół orkie- r1e?. z rllugimi rękawami. więc . ł d k W Riqtek dnia 27 br. o godz. k ł . ł h ·' , Zn11jomy mój rhcrn wtr y u-
KAJAKI RUSZYŁY NA S'l Jeszcze szta cie S1 ę swyc stry Ośrodka Pa.~mante-r.v.ine- te z krótk:mi będą. pewno t.:m· • 20-tej odbędz~ się ubranie Ko- - pić, Hle mu wyUumaezyłem, ze 

la Nr. 22 ZAMP w sali wykłada- WODĘ mięśni. go, która przy.ierhała tu „. Lo- sze. to nie ekonomirznie, że to za· 
w<'i przy ul. Nowotki 21. z daleka już rozbrzmiewaj~ Atrakcję dla rlzieci stanowią dri, a.by ~pnyjemnif <'7lls. w~- Wrhodzę, gr1Rrznie wyłu~z· mrażani" ka pi talu i ;,e na pew 
Dn~e 27 V. br. o godz. 20.30 dźwięki radia: to zradiofoni- stojące w pobliżu drewn'.ane C'ieczkowtczom. grom~dZJ Sl': rMm o co mi choiłzi, a s-prz0

• no w rnnju będą. la.dnie;jszE'. Te 
'odbędzie się 11ebrenie wybor~ zowany ośrodek sportów wod- koniki i model dużej awionet- wh~kszość przyjez.!lnych. rlawr,z:vni ratrzy na mnie . .iak rnr. uciebm nil dTJigą. ~tronę 
Koła Nr 18 wydz. Mat. - Przyr. ,nych w ten sposób przyporni- ki. Dzieci ~ dumą b~ą potem SALA TAŃCA w LESIE nA obl=!"kancgo, gło~m. który nliev, i;rd.v go widzę z daleka. 
w Iolc.alu przy ul. Piotrkowskiej Dll; o swym :Stnieni?. !Ja sta: 1~k'lłz~vać\fot?graf1e - p~- Pod drzewami tuszyńskieg'I trun_no Mlz;"a~ uprzejmym. Gość rh,.,rlzi w n;.tatnich ~?'ana. 
46 p. 6. I wi.e -:- ~~i się ~ k_a.Jakow. Juz m1ąt.k: po wyc~eczce z rodZl- lasu rozsiadają się na kocacn oświadrrn krot"ko: towyrh l'-TJoilniRrh. A na wysta. 
Obt';cność obowiązkowa w na1bl1zszą niedzielę w ośrod cami na J;;drowie. ojcowie, mamy i dzieci. Mło- - Nic ma! w-iP .. flrnPlnków" już nie ma. 

Dzień Matki bojowniczki pokoju 
Uroczysta akademia Ligi Kobiet w Filharmonii Lódzkiej 

W czora.jtlza. Centralna. Ak.ade N?' 86. Od?.ieżowego im. Więckowskie_ 
mia. Ligi Kobiet w Filharmonii W akademii udział brały dzie 

'Miejakiej, :z.gromadził& rzesze ei. PonRdto - na scenie szk<>! 
kobiet pra.ey, ZQI'ganizowanyeh nej produkował się balet Pa.ń_ 
w za.kładowyeh kołach Ligi Ko stwowych Zakładów Przemysłu 

go. 
Po akademii, odb~'ł 

szkole poczęstunek dla 
się w 
matek. 
(es) 

biet dzieci &Zkół !ódzkfoh i aze -------------------------­
rokrł publiczność. 

·Akademia. póświęc<>na była, 
obchodzonemu w: ealym świe_cie, 
Dniu święta. Malki i odbyła. się · 
p<>d. znalH&in propagowani.a idei 
pokoju' i roli, jilkę. bierz& na. sle 
bie -w tej życiowej sprawie -
kobiet&. Zaak~ntowała to w 
11woim za.gajeniu sekretarka. Li 
gi Kobiet, tow. Błachowiak, któ 
n. określiła. !'ta.nowisk<> kobiety 
w ~oleeze:6.Sltwie w przebiegu 
dziejów. 

W cr:~ci oficjalne3 A.ka_ 
demii przemówienie. wygłosili: 
Frą.ckiewics Grzegorz - uczeń 
klasy 10-ej X Gimnazjum Koe_ 
dukaeyjI\&gO i uczenni«1. tejże 
klMy - Bomb& Ra.lina.. 

W drn.giej e.zęi§ci Akademii, 
udział brały 'wietlicowe i szkol 
ne zespoły artystyczne. Chóry 
ezkolne1 recytacje uczniów i u_ 
ezennic szkól poostawowych, 
balet dziecięcy - d<>pelniły pro 
gramu Akademii Centralnej Li 
gi Kobiet. (~) 

SZKOŁA PODSTAWOWA 
Nr 91 

Miasto i jego "/!ola.czk;i 
Czytelnicy nasi zwracają uwagę ... 

StOW'A „RZUCAJ\"E NA WIATR.„" 

Przy ul. Kopernika 4 - pi sy,e mif'szkaniec tego domu ob. 
Wł. U. - Zarząd Nieruchomości 1>0Manowił odbudować część 
domu. Wykończono mury i dach, Jednak ze świeżo otynkowa­
nego sufitu - zalany wodą deszczową - tynk - odpada. Przy 
zdejmowaniu gzymsu s czrści niezbnrzonl'go domu uszkodzono 
dach i z tego powodu woda zalewa śriany w mieszkaniach, W)'· 

remontowanych na własny kos7.t lokatorów. W odpowiedzi na 
naszv interwenrję zjawił się.ktoś z Zarządu Nieruchom. powie­
d?.ial: „Zrohi się", i poszedł. BJlo to w listopadzie ubiegłego 
roku - od tei-;o czasu nic się nie zrobiło„. 
Zar~qd Nieruchomości powini- dokładnie i s11mien11ie kontro­

lował! wylconanie romontów w domach, · którymi aJmini.<truie. 
W przeciwnym rorle dzieją się fakty ta1ri<1. ja1t nnprzyklad w do· 
mu pr:y ul. Kopernika: marnotrawstwo dobra publicznego. 

OGRóD POWINIEN BYć OTWARTY DLA wszysTKICH 
A NIE ZAMKNl~TY NA KLóDK~ 

dzież n:e chce tracić czasu na Cheiałl'm rnp~-ta~, ~;edy hę· 1 !'ndnhno w li~tonadzie nadej 
siedzenie dą, ale bil'1laetwo n11ałn t~ ką dz1e nowy transport. 

Orkiestra gra tak zachęca- ni<'szcz('!ili''"iJ. minę, takim trn· em - em 
jąco, że nie sposób po prostu 
nie tańczyć. Dźwięki muzyki 
porywają i starszych. „Sala 
tańca" w les:e bez dachu i par 
kietu ma tę wyższo$ć nad zwy 
Idą salą balową. że . miejsi:e 
jest nieograniczone i pary nie 
przeszkadzają sobie wzajem­
nie. 

W przerwach tancerze i tan 
cerki odpoczywają : posila ją 
się przywiezionymi zapasami: 
Kto zapomniał o w.bl'aniu za­
pasów, może nabyć na· mie.i:­
~cu coś do zjedzenia. ICo~k' 
z kanapkami, wodą i piwem 
zainstalowane na poczekaniu 
znakomicie spełniają swą rolę 

N~wv s11<lanv dom dła dzieci 
oddaje do użytku PZZPJG ł.ódi-Północ 
PZZPJG Łódź-Północ odda- sobie założenia h!gleniczno­

je w tych dniach do użytku sanitarne z pełną subtelności 
nowy żłobek, przygotowan.v estetyką całego wnętrza. 
na pomies,,...czenie 60-ciu d~ieci. 
Pow2tał on kosztem 5 m1Eo­
nów złotych. 

Vw;ą.dzenia żłobkowe prze­
myślane w najdropniejszych 
szczegóiach, zharmonizowane 
z pomysłowym kolorytem 
i:cian oraz celowe wykorzysta­
nie przestrz~ni. stwarzają wy­
jątkowo milą całość, łącząc w 

Nowy „szklany dom", ucie­
leśnione marzenie Żeromskie­
go, czeka przygotowany na 
przyjęcie swoich najm:lszych 
mieszkańców - dzieci. 

Dyrekcja Prz"'ll'l. Jedw.-
Galanier. ma pełne prawo 
~zczycić się tego typu placów­
ką. 

- Człowiek wypoczn'..e so- p d d 
bie, zabawi się nie potr:zebu- rze wyj· oz em na wczasy 
.ląc tracić pieniędzy, to jutro 
zupełnie inaczej będz'.e się pra uhezpiecza~cie swoje młenie 
cować - stwierdzają jednG- !łozp.oczął się okres wyjaz- jeśli ktoś ubez.oiecza swoje ru 
myślnie wyciec7..kowicze. dów na wqasy. Warto więc chomości na 300.000 zł, płaci 
CAŁE MIASTO - NA ŁONIE pomyśleć między innymi o za- składkę roczną w wysokości 

PRZYRODY bezpieczeniu swych ruchomo- 900 zł. 
Do Radogoszcza, Chełmów, śc: (ubranie, pościel i inne System ten może być stoso-

Słowika, Sokolnik, Grotnik, · sprzęty domowe) przed kra- wany tylko do sumy 2 m:Iio­
Gałkówka - do tysiąca P'i- dzieżą, ezy pożarem, co zda- nów złotych, powyżej tej su­
m'.ejskich pięknych miejscowo rzyć się może mimo najdalej my zawiera się ubezpieczenia 
ści parły tłumy łodzian-spra- posuniętych ostrożności. za opłatą składki normalnej 
gnionych słońca i świeżego po Powszechnv Zakład Ubez-
'vietrza. Tramwaje~ autobusy, pieczeń Wzajemnych wprowa- znacznie wyższej. 
kolej - co chwila wysypywa- dził obecnie dogodne warunki Informacji udziela i zgłosze­
ły na świeże powietrze tysiącP, ubezpicczen:a. aby mógł sko- nia przyjmuje PZUW - In­
tys:ące łodzian. Jechały orlde- rzystać z nich świat pracy. spektorat Pow:atowy w Łodzi, 
stry fabryczne, produkowali Opłata za łączne ubezpieeze Pio-trkowska 107, tel. 169-03; 
się po drodze akordeoniści - nie ruchomości domowych od Oddział \'iojewódzki PZUW 
śpiewacy.• Łódź spędziła dzień kradzieży z włamaniem, ra- przy Alei Kościuszki 57, tel. 
wolny od pracy beztrosko i z bunku i ognia wynos: rocznie 150-77 i Inspektoraty Powia­
prawdziwym pożytkiem dla 3 zł od każdego tysiąca zło-\ towe we wszystkich miastach 
zdrow:a. tych SUlllY ubezpieczenia. tzn„ pow:atowych. sw. 

Wczoraj odbył 8ię w rs.ms.ch 
Dn~& święte. })Ia.tki, uroczysty 
obchód w Szkole Podsta.wowej 
Nr 91 tirzy ul. Drewn<>wskiej 

Robotnica Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego im. Teodora Du­
rec7.a ob. A. M. b,roni słuszn„.i sprawy w swym liście: „Pn:y po· 
eesji na ul. Wieniawskiego 66 .znajduje się dnźy ov.ród O'l''Ocowy, 
który Zarz,d Nierurhomości pozwolił uhtkoweć tylk<> jednej lo· 
katorce mimo, że w domu mif'szkR 5 rodzin wraz z do:icćmi oraz 
mimo, ie weey~cy lokatorzy składali w tej ~prawie 1odania. Snar 

du nie należy się wszystkim lokatorom, którzy po całodziennej 
Zarząił Nien1chomośri wy~7edł z irnłożt>niR, f.e korzystanie" Oltt'O· Tydz1"en' s'w1"etl1"cowych 1"mprez artystycznych 

U w a O' a pracy mogli by tam zaznać milf'~O odpOC7.)"11kn, ale właśnie tylko na cześć li Kongresu Związków Zawodowych 
9 jednej samotne.i osobie„. Na furtcf' np;rodu wisi kłódka, a żadne 

maturzyści ' dziecko ani lokator nil' ma prawa tam wejść". Dla. uczczenia. II Kongresh I nej świelliey przy ul. Nawrot czl!tek koncertu o godz. 19.ej. 
Mamv_ nadziei'ę, i:t! Zarzqd Nierucfiomo.foi rychlo n,aprawi ~wój Zwią.zków Zawodowych, urzą.- Xr 23 - koncert, z udziałem Od 1 cze?'Wca do 5 włącznie 

Zan:14d ~rwowy ZAMP !><>Ck· dzonych zostanie w nas7.ym m\e orkiestry B_ci Łopatowskic'h 1 - odbywać się będą. w ~w:ietll 
je cl() wdadomok!, te w Iokal11 błąd. Wówcza.c, gdy ogrody przyfabryczne otunern się dla wszy.,t· ście szereg imprez artystycz_ soli~tów. Porzątek <> godz. 18,ej cach i w OKZZ przedstawienia. 

kich mieszkańców Łodzi, przydzielenie 0 11rodu do u,...,lncznl"'O mlyt· eh · zaba poczvnaJ'"c od W t k "1 · t t 1 k t ł i ZAMP-- uł. Piotrkows\:a 48 (po- ,.. ., ·" " ny i w, . <: fl w ore , .., maJa, w par- ea ra ne, oncer y zespo owe 
~·u tylko jednej osobie - wydaje się czynem wcale nie spolecznym. najbliższej niedzieli. miział w ku Rclenów odbędzie się kan_ solistów, imprezy dla dzieci pra. 

pn:~cz:na oficyna :Z p.) wstało uru- ,------·---------------------r. tych imprezach wezmą. artysty cert rnuzrki polskiej, uną.d7.o_ cnwuików, zabawy ludowe i 
chornione Biuro Informacyjne dla czne zesp?łY świetlicowe posz_ ny st:iraniem SliłÓldzielców. Po inne. ' (e!) 

:;e7~:.stępuj<1cych na WyiS'De U- PANSTWOWE ZAKŁADY ~::g~~~T~~r:a;;:a:ic:;:cr 8~: ,- d 

PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO Nr 6 liści, zaproszeni przez organizn Porad ud:riiela się w godz. od 12 torów. 
do 15 pocz11wszy od dn. 30 maja Już w najbliższą. niedzielę. '· p. 
Ne miejscu jest do nabycia Og61- zatrudnią 29 bm. o godz. 18,ej, wystawio-
nokrajowy Informator dla nowo. na będzie w lokH.lu świetlicy 

u 1 . 1 ·księgowego - bilansistę i księgo· PZPB Nr 2 ,Zemsta" - F?'e_ 
wst~puj11cych na Wyisze cze nie. k drv., w w"'. ko~a.niu ze~połu !lwie 

d · i ó we0 o - onh>.+„ Biuro Informacyjne u me a r w- "" "'Y"'-1' tlicy PZPB Nr 1. Tegoż same_ 
nież Informacji drogą kore5J>O!tden oraz kierownika energetyki j ra. go dnia, równ ież o irodz. 18-~j, 
cyJn11. Do listów należy dołączyć chu ze znąjomo,cią spraw inwe. ze~p6ł świetlicowy PZPB Nr 4, 
zna~ki pocztowe na odpowiedź. h wystawia u siebie „Skalmie_ stycyjnyc rzanki". 

Zgłoszenia do Wydz. Personel nego. • 946 

AR ... IJR SZH'ALU 
wlęzle6 poi. Nr. 71180 obozu w Buchenwaldzie 

b. naucz. szk61 powszechnych · w ł.od%i 
b. 1ędzla Sądu Okręgowego 

zmarł 17. 10. 1944 r. w tymte oho zie 
Wyprowadzenie urny I prochami nasłqpi w tobolę dn. 

28. V. o godz. 16..30 z koł clola NMP w Pabianicach na miej· 
scowy cmentarz o czym za wladamlają 

stroskana tona, siostry t bracie 
ZGUBIONO legit. Filmu Polski<!· 

go Nr. 600 Drej~r Reginy. 4362 ro.---------------------------
W poncedzialek, 30 bm. -

Związek Pracowników Budowla 
nych urządza. w lokalu central li••BmBI '' ( pl · • • •r • • •• ,, • 

/lllesięcznik ,,PR A H' O i PA N.§ Tli' 0'' jest do§konalą ·pon1ocą· 
naukową dla studiującqch prawo, ekonoftlię i nauki społeczno.· 

_politqczne. llliesiecznik sprzedaj,,. kio~ki paitei.0H1e 



Sfa'. g. 

~"lrEATR 
PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 

Jaracza 27 

Dziś o godz. 15 „MLODA GWAR 
DJA" A Fadi~jewa 

O godz. 19. 15 po rnz oslalni ko­
media na1w}•biln1ejszego dramalo­
p.isarza hiszpańskiego LoJ>e de Ve­
gi pt „PIES OGRODNIKA". 

I'! TEA.TR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńakiego 3il. 

Ostatme dni ~ztuki 5tewarla 
„GWIAZDA STEVENSONA". 

TEATR „MELOD.R.AM'' 
Ul. Tra.ugutb 18 (Gmach 

O. K. Z. Z.). 

Dziś o godzJnie 19 doskonala 
francuska komedia E Aug1er t J 
Sandeau pt „Z•eć pana Po1rier·· 

Wszystkie m1ejsta sprzedane 

PA:&STWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

11.go Listopada. 21, tel. 150-36 

Pilk arze 
Ustalona pogoda sprawiła, że wczoraj na stadionie Włók­

niarza zgromadziło s:ę jeszcze więcej miłośników piłki noż­
nej. niż na meczu z .,Cracovią". O ile do przerwy tempo 
spotkan:a było .. spacerowe" i gra upływała bez żadnych 
emocii. o tyle po przerwie łodzianie ja!< gdyby złapa'1 
.. drugi oddech·'. wykazując. że ostatnio dobre wyniki nie by­
ły dz'.ełern przypadku. ale owocem usilnej pracy i wielkie.i 
ambicji. Trio obronne gospodarzy miało iednak słabe mo­
menty. w pomocy dobry był Pietn:ak. W napadzie najlep­
szy byl Hogendorf, który w wysok'm stopniu przyczyn i ł 
się do zwycięst\"a todzi::m. Ba ran nie1)otrzebnif' e:ra! zbvt 
ostro i nie był dob1·ze uspos•J biony .. Janeczek zd:ibył bram­
kę w rzadko spotykany >posó b. 

Gra toczyła s;ę mi śrcdku 
boiska. momentów p'.ldb1·am­
kowyc~1 b~·Jo m;i ło. 

odbierając piłkę Janec?.kowi­
kierując ją na aut. W tej fa­
zie zawodów gra była żywsza. 
bardzie.i emricjonu;ąca, ni3 
miało to miej~ce w p:erwszei 
czqści mecrn. W 8 min. strzał 
Łącza b. ładnie obronił brarr.- . 
karz Lechii. W 23 · m ln. Ho­
.zendorf dośrodkował piłkę, a , 
Baran uzy~k::i l drugą bramkę 

dla swo:ch barw. Bramka b 
ładnie była wypnicowana. 'G1 
kie nif' . stracili an1b:cji: a1a­
kując bramkę łnd.,.ian stwa­
rzali s~·tuacje groźne - prz.y­
i<parza.iąc \\"ielp kłopotu deferi 
ioy\\'ie LKS Włókn'.arz::i. Legi~ warcawsk_;i. odrlala wczo nj 2 punkty stoleczn€J Polonii 

przegrywając .z nią. · 0:2. Codziennie o go~. 19 15 kome­
dia Gabrieli Zapolskiej „MORAL· 
N'OSć PANI DULSKIEJ" z udzia­
łem Jadwigi Chojnackiej , 

fEATII KOMEDII ~UZYCZNEJ 

Lechia na ogól (zwł11 .<;zczc1 
w pierwszej czr;;;c: nie<·zu) 
sprawiła na na.< dobre wraż•·­
nie. Jest to zespół wyrówna­
ny b~z słabych punktów. Tech 
nicznie dobrze wyszkolon~', 
grający „fair". Ataki ich są 
przeważnie sporadyczne. jed­
nak niezwykle groźne. zwłasz­
cza, gdy przeciwnik nie posia­
da dobrych tyłów. 

W 32 min. do bramkarza 
Lechii. l rzyma iącego pilkę 
podbiegi Janeczek i wybił mu 
piłkę z rąk. B~•ła to rzadko 
spotykana bramka: piłka wt b 
czyła się do siatki. Sędz;a 
bramkę zupełnie slusznie u-
7.nał. mimo proteslńw zawod­
ników Lcchi'.. W 37 min. pri­
przeczka zawodnika gości u­
' ato\1·ała lodzioin przed ul.ra tą 
br;imki. Hogendorfowi n::i po­
lu karnym odebrał pilkę Lenc. 

W 17 minucie z wb~nego 
wypracowan ia Łącz podwyż- Dzień wczorajszy, j 0śli cho-/ nie~podzi:mką. ale nie~podzial'\ 
szył wynik do 3:1 dla łodzian. dzi o ligę - upłynal pod zn::i- ką racze.i m'.lą, gdyż podno­
W minutę potem znów groź?'H kiem spotkań lokalnych rywa szącą wartość wyniku niedziel 
sytuarja pod bram';:ą gości. !1. Pewnego rodzaju niespo- nego naszych włókniarzy. 
Strzał .Janec~ka w 30 min. z dzianką ze względu na obecn::i 
trudem chwycił P'.lkor;:ki p 1t formę była porażka Wisły z 
k'llo pudłuje w 37 m:n. w 3;i .Cracov'.ą". Mecz tych dwóch 
min. Lącz uzyskał czwarlc\ drnżyn oczekiwany był z w;el 
bramkę dl::i LKS Włc1kni:cirzi! kim z::iintc~es01ya11iem n'e tyl 
1 wypra, ... -._\·ania Pcitkoli w ko w Krakowie. ale w >ZC'"-
42 min. JaneczP.k g!ówką stn<' gólno~ci w Lodzi. z tego wn,ilę 
Iii piatego goala z do~rodkri- du, że nier'11wno gośc'.liśmy 
wania Hogendorfa. Tempo źy- .,Cracovię" u siebie i, jak pa­
we utrzymuje się do końca- miętamy, nie byliśmy ki gr11 
wego gwizdka arb'.tra. lzachwyceni, ani zbudowan'.. 

.,LUTNIA„ 
Piotrkowska 243 

,.DZWONY Z CORNEVlLLE". 

TEA Tli „OSA" 
traugutta I tel 272·10 

Ostatnie dni „Szalonego rycerza" 

Składy obu drużyn byly na-
5teµujące: 

J.ech!.a: Pokorski, Kurt"?., 
Lenc. Kokot. Karuzela, Nie­
rychło. Nowakowski, Kokot II, 
Grunowski, Skowronek, Kup­
cewicz. 
ŁKS Włókniarz: Stvczyński. 

W Warszawie Polonia wyka 
zala wyższość nad Legią. zwy­
C'ieiaiąc ją 2:0 (1:0). 

W Pom11niu były mistrz Pol 
f:k'. Warta ulerzła ZZK. Kole­
jar:?:e poznańscy zwyciężyli 
2:1 (1 :1). 

Z końcem m1es*ąc11 „Sza 
lony rycerz„ schodzi i programu 
W pełnych próbacb arcywesoła 

komedia J Tuwima „Jadzia wdo­
wa" z niezawodnym Wł11dysławe01 

Walterem w jednej t ról „Ja 
dzia wdowa„ zostanie wystaw10· 
na na otwarcie sezonu letnlego w 
ogródku dawne.j „Bagateli". 

Włodarczyk, Luć. Pietrzak, 
Urban, Sołtyszewski, Patkolo, 
Łącz. Janeczek, Baran, Ho­
gendorf. 

W 40 min. zanotowaliśmy 
p'.erwszą akcję ataku łodzian , 
która jednak nie została u­
wieńczona zdobyciem bramki. 

Po zmianie stron Kupcewicz 
!uź w pierwszej minucie wy­

Z;.iwody prowadzi! dobrze Zwyc_ięst":'O więc iei nad ~i-
Micli:ilik z Kniknwa. słą I .O (O.O), było dla łodzian 

Na Śląsku AKS . pokonał 
Ruch 1 :O (1 :0), a dawne Szóm­
bierki. obecni 0 Górnik rozpra­
wił się z Polonią (Bytem) 
2:1 (0:1). 

-0-

··n=~~. · ··~ 
r . I I ł • 

ADRIA - „w pogoni za Mężem· 
BAL TYK - „Czarny Narcyz•·. 
~AJKA - „Jasn11 Droga· 

GDYNIA - Program aktualno-
ści Kraj. i Zagr Nr; 23". 

HEL - (dl~ m!odz:.) „lJz:aro. 
dziejskie ziarno''. 

Już w 2 m:nucie wolny Ba­
rana obronił z trudem bram­
karz gości. Po przeciW11ej stro 
nie wolny idzie w aut. At.'lk 
łód2lki grał tak słabo w pierw­
szej połowie, źe nawet Urban 
zagrał jako lewoskrz~'dłowy, 
jednakże dośrodkowanie jego 
n!e wstało wykorzystane. 

Dz/a/ ollc/alny ŁOlB 

Komun;kat · 
W.lu Sportowego Nr 39 

Przeosi si~ zawody Ogniwo z 
dn·ia 29 maja. br. !!.a 28 maja br 
Delegatem na pe>wytsze zawody 
będzie ob. Cyi. 

równał dla Lech'.L Nie m•J7.n::i Pr:dczas prz"rwy mPC7tJ pil­
winić za to Styczyńskirgo. tyl karskiego odbyły sie biegi ]Pk 
ko Włodarczyka. Po zdobycrn koatletvczn° n;i l .500 m. orn1. 
fej bramki goście zaczęli na-1 na 100 m. l:iOfJ m. wygrał Ja­
cierać. Ataki ich były groźne. n:a (ŁI{S Wlóknl„1•z) 4:;:!0 a 
W 6 m'.nucie Kokrit obronił 100 m. - TułPcki (LKS 
prawie „murowaną" bramkę , Wlókn.) - 11,9. 

Mistrzostwa kolarskie 
. · Górnego i Do~nego Słą_ska 

Vv czwaotek rozegrane zostały 

mistrzo•twa k1Jl'łrskie 5Ją,ka na 
szosie, które przeprowad;an" \' ' 
dwu kategoriach: dla „kartowi­
.czów na dystansie 52 kim i zawocl 
ników licencjonowanych na dystan 
S!e 100 km. MUZA - „za Wami pójdlj Inni". 

POLONIA - „Ctarny Narcyz„. Podaje się do wiadomości, że \.\/ kategorii za''·'odników licen 

PRZ:EDW10SNIE „Za Wami 
pójdą tnnr·. 

ROBOTNIK - „Podrót w Niezna­
ne". 

indywidualne mistn:ostwa juniorów cjonowanych &tartowało 14 kola· 
odbęd11 się 2, 3 I 4 czerwca br, o rzy, z których tylko 8 ukończyło 

godz. 18-lP-j na sta~ionie KS Włók- wyścig. Mislrzo~two Sląska zdobył 
n:arz przy ul. Um~. Weglenda (Ruch) w czasie J.:52:05 

Ważenie i b11danie lekarskie za-1 godi. 2) Paprocki (Ruchl 2:57:03.2 ROMA - „Renegat''. 
P..EKORD - „Daleka Droga" dla 

mlodz., dla dorosł . „Noc Grud­
niowa". 

wodników o godz. 10-Pj. godz. 3 Nowocz"1t IR11ch). 

Pi~śclorze C.§R i\'Iistrz Sląska Wyglenda 
STYLOWY - „Skarb Tarzana" -
dl~ miedz., dla dorsł. „Zielona Do­
l:na". 

1111"• .•. , ., ''"'' łlf·•t ·• ,,.,,,.... t•t l•ł. ·• .•.• , .. ,, ••.• ,,,,. '. •I 

Przed mistrzostwarl)i Europy 
Na autostradzie we Vlroclawiu 

rozegrnny został wczoraj szosowy 
wyścig kolanJd o tnistrzo•\wo 
Doli1eg0 Sląska na dystan~1e 100 
km. Na 19 zq'oszonych, na stMc1e 
stanęło jedynie 1 l zawodników. 
w tym jeden poza konkur,em. Pl) 
c;ekawym I emocjonującym prze­
biegu zwvcieżył Wojtczak („Ogni­
wo") wczasie 2:58 ,42 przed Jani· 
kiem f..0'.)niwn'') 3:03:.57 i Janic­
kim („Paf1nv~g"). 

SWTT - „Rzym Mia~to Otwarte". 
·TATRY - „Guwernantka", doda-

tek Wyśc. kolarsk. „Praga -
Warszawa„. 

TĘCZA - „Konik Garbusek''. kres 
kówka w naturalnych kolorach. 

W!Sl:.A ;,Zawieja„ dodatek 
„Wyścig kolarska Praga - War 
sza-.,·a·· 

WŁÓKNIARZ - „Zawieja" doda 
tek „Wvścig kolarski Praga -
\"larszawa." 

WOL?'iOść .,Konik RR rh11-

PRAGA (obsl. wł.) - Przygoto-, Horak, w koguciej - Zachara zwy 
wując się do mistrzostw Europy, ciężyl na punkty mistrza CSR -
nc:jlepsi pięściarze Czechosłowacji Muzley'a, w piórkowej I - Ta­
rozegrałi w Pradze spotkania eli- ubenPk wygrał wyra:i.nie na pun­
min.acyjne, które wykazały, że Maj kly z Belocky'm w piórkowej Il -
dloch, Petrina, Torma. i Radema- Kelłner zwyciężył Si~kę na pun­
cher mają jnż zapewnione miejsce kty, w leklciej - Petrina pokonał 
w reprezentacji. Poza tvmi kandy- n-. punkty Macelę, w średniej I -
dalami są: Zachara, Svarko, Tau- Terma łatwo wyjlttnktowal Oh;da, 
henek oraz Netuka i Smejkal Mię- w średniej Jl - Swarko odn:ósł 

rlzy dwoma o'tatniml nie doszło rmnktowP 1'.wvcrie•\\\'O nad Kopec­
rlo hezpośrednieqo !IPOtkania, qdvż kv·m. w pólci~żki1>f I - H. N"· 

Na wyrói!i;eni 0 zasJuguje Ja­
nicki, który .ia półmetku miał nai­
'"r•~y rH;. Na 25 km. prz:><l rnr. 
la Jan'ckl mial poważny def~kt. 

mimo !fJ amb'tny, m'odv kolarz 
''.rnMzyl \1-y;cig na trzecim miej-

11ek", kreekówk& w natural. 
. nych koloraeh. 

rnzpgrano dwie walki w wadzP tuke pnkonał Karasa, w cięikiej Jl 
cio:żkiei. - S!l'l~iltal zwyciężył przez ko. w 

Wyniki v.=a!k: w mtl'rzel - Maj- l rundzie Ciprę. 
ZACHĘTA - „Klęska Szpiega". dlo~howi p<:tdrlal „~ po T rundzie 

Teodor Dreiser 135 

T ra'gedia Amerykańska 
Ale teraz ... jakże mu była potrzebna w tej chwili. Wsz:v­

scy go już opuścili. Taki był sam. .. taki osamotniony.... Mu­
si zaraz do niej napisać! MusL. zaraz! 

Poprosił Jephsona o papier i ołówek i zaczął: 
„Pani• Griffithsowa, kierowniczka misji „Gwiazda Na­

driei", 'Denver, Colorado. Droga Matko. Jestem skazany. 
Clyde." 

Podał kartkę Jephsonowi I spytał słabym, drżącym gło­
aem, czy będz,ie to mógł wysłać zaraz. 

- Zaraz, synu, za~„. na pewno! - odpowiedział Je­
phso10., wzruszony jego '!.j.Ojrzeniem. Skinął na woźnego i dał 
mu list i pieniądze. 

Wyjście publiczności zostało wstrzymane. dopóki Clyde 
w towarzystwie Krauta i Sissela nie wstał wyprowadzony 
przez te same bocz,ne drzwi, którymi miał zamiar niegdy·ś się 
wyn:1knąć. Wszyscy bez wyjątku wlepili w niego oczy, jak 
gdyby mu się dość nie napatrzyli, chcąc wyczytać wrażenie 
jak<le wywarł na nim wyrok. Znając wrogie uczucia tłumu 
względem oskarżonego, przewodniczący Oberwaltzer na żą­
danie szeryfa zatrzymał wszystkich, dopóki Clyde nie zna­
lazł się w swej celi. po czym drzwi zostały otwarte. Tłocząca 
się ciżba zatrzymała się we drzwiach. żeby ujrzeć Masona, 
najważniejszą dzisiaj personę. prawdziwego bohatera, zwy­
cieskie.110 oskarżydela, mściciela Roberty, Nie on jeden uka-

scu. • 
zał się pierwszy, tylko Jephson i Bclknap, nie tyle przygnę­
bieni. jakby można było przypuszczać, ile uroczyści i ufni. 
zwłaszcza Jephson z miną niezwyciężoną i wzgardliwą. 

Ktoś z Uumu zawołał: 
- Nie w~·kręciliście go jednak! - na co Jephson odparl 

wzruszając ramionami: 
- Nie. Ale zmierzymy się raz jeszcze. 
Za nimi dopiero ukazał się Mason. Ciężki. ob~z':'rny 

płaszcz miał zarzucony na ramiona, zniszczony miękki ka­
pelusz wciśnięty na oczy. Burleigh. HeH, Newcomb i inn! 
tworzyli za nim niby królewską świtę, on zaś szedł pozorniP 
obojętny na pochlebne uwagi i słowa uznania. Czyż nie był 
zwycięzcą i pewnym już kandydatem na sędziego? 

Znalazł się w samym środku wiwatujących mas; wielu 
chciało dotknąć lub życzliwie poklepać go po ramieniu. 

- Niech żyje Orville! Proszę przyjąć powinszowania, 
sędzio! (nadawali mu już tytul, którego się dopiero spodzie­
wał). Szczęść Boże. Orvillu, zasługujesz na pod;i:iękowa111e 
całego okręgu! Hura! Hura! Wznieśmy okrzyk na cześć Or­
villa •Ma5ona! 

I z tłumu wybuchnął trzykrotny okrzyk. który dosze1ł 
aż do celi Clyda, a ten pojął dobrze jego znaczenie. 

Wiwatują Masonowi, źe dop•i ąl $Wego„. że go s~zal. Ni~ 
ma w tym wielkim tłumie ani jednej żywej duszy, która by 
nie uwierzyła w jego winę... Roberta ... jej listy.„ jej posta-· 
nowienia wyjścia w niego za mąż.„ jego obawa przed groz­
bam - ściągnęła na niego całe to nieszczęście i popchnęł.1 
go do tego czynu. 

Wyrok! śmierć: Oddalony od wszystkich. a tk do nieb. 

Z m; ~~!C kl. 1 
ŁKS I B - Lechia {Tomaszów) 4:3 {~) 
Wczoraj M stad'.on!e ŁKS Wló'<· 

niarza gospodarze stonvll podwój 
ne boje z drużynami Lech1~ Li· 
gowcy grali z zawodnckami z Gdań 
ska, na to miast zespół I B o mis­
trzostwo klasy A !potkał się z gra­
czami z Tomaszowa. 

\'V tYm ostatnim me~-rU \••ygra\i 
łodz:an.!e. bijąc gości w stos-unku 
4:3 12:1) . Gra nie stała na wysoklru 
poziómie, była to typowa walka 
o punkty. 
Zwycięski punkt dla ŁKS Włó!<­

nian:a pcdł po dotknięciu p;!ki 
orzm obrońcę Lechii!, pocr\"!n 

O tern 
warto wiedzieć 

RZYM. - Podczas zawodów lek· 
koatletycznych w Mediolanie, Mis­
soni przebiegł 400 m. ppl. w d'>· 
brym czasie 53,5 sek .. Moretti uzys 
kal na 200 m. - 2! ,8 sek„ Taddia 
rzeucil młotem 52,76 m., Tagliafe­
rri przebiegła 100 m. w 12.2 sek„ 
a Gabric rzuciła dyskóE!'m 40,40 m. 

BRUKSELA. - Miot.acz belgij­
ski Verhas ustanowi;( n<:>wy re­
kord krniu w pchnięciu kulą wy­
n'kiem 14 41 m. 

piłka wpadła da s'.atki Bramka zo­
'tala uznana, chociaż należało po 
dyktować rzut karnv dla łodzian, 

czego sE:dzia V<'alczak nie uczyn!ł. 

Bardzo ladn,,. braml;.1 dla gosci 
zdobyli: Nowak oraz Furgalski 1. 
Punkty dla ŁKS. Wlóknlarza padly 
~e s\na16w Ko\n!\d., G\1s\ow~k.\~~o 

Ja<7.czury 1 G1' ożdzińsk..~go z rz.u· 
t11 lc-=trnaan ' 

W Piotrk'.Jwie .. Concnrdia ... -
-Włókniarz (Zgierz) 2:0 (0 :O). 

Chemia m'.strzem łodzi 
w szczypioraiaku 

Zakończone zostały wczoraj m;s­
trzostwa Lodz,i w szczypiormaku 
żeńskim. Tytuł mi.strza przypadł 

w udz;a!e drużyn·:e Chemii. która 
w decydującym spotkaniu poko­
nała zespól Zwią7.kowca Zrywu w 
stosunku 7:4 (4:4). , 

Drugie miejsce zdobyła drużvna 
pokonanych, trzecie LKS Wl~ók­
niarz a czwarte i zarazem ostat­
nia Spójnia. 

DOSKONALE 'WYNIKI 
LEKKOATLETÓW 

RADZIECKICH 
W J'i1osl<:wie, Leningradzie i 

Kij-owie odhd,v się eliminacyj­
ne :>:awodv iłruivnowe. W ra. 

BUKARESZT. - Znany ~kocz">k rnarh t.rch zww~<lów lel<:koat!e· 
rumuński Sc~ter ponownie pO!pra- ci. rnrlziecc:v uz~lrnli szerez do 
woł rekord Rumunii w skoku w br,nh wyników, m. in. Knme.. 
iwvi, uzyskuj11c w tej konkurencji rr>w Dros.kwR) przehiegł 400 m 
wynik 195,4 cm. w 50 sek., Grigoriew (Lenin· 

AMST!lRAM. - Młoda lek.kea-, 1?Tad) uz~k~ł ne 100 m eza8 
tletka ho!~nderska Di!lem~ uzy~a- ~ 10.S SPK„ 11 Iia~w (Lenin<?rad) 
ta w biegu na 100 m. czas 12.2lw:rzrnł ~knk wzwyż wynikiem 
~ek. 1,95 m. 

tęskni... Zniweczone manenia o pięknej, jasnej przyszłości.„ 
A Sandra! Sandra ... Ani słowa od niej ... ani słowa! 

Nara przypomniał sobie, źe Kraut i Sissel obserwują 
każdy jego ruch. Nie chciał okazać depresji, która nim 
owładnęła, i pocrął przglądać pisma. Oczyma duszy sięp;ał 
jednak w inne ~lony - widział matkę. brata, .siostry. Grif­
fithsów. wszystk :h znajomych. Vizje wszakże, które przy:­
woły,.,,·al. były ta mgliste, że nagle zer.vał się, zrzucił odzie.! 
i padł na swe żelazne loże. 

Skazany! już skazany! Musi więc umrzeć! 
O, Boże, jakież szczęście móc ukryć twarz w poduszlk~ 

i nie ukazywać nikomu prawdziwego bólu! 

Rozdział XXVII. 

Gazety rozniosły już po całym kraju szczegóły wielkiego 
sp~ru między prokuratorem a obrońcami, ich porażkę, głosy 
o!(ołu. przekonanego niezbicie o winie Clyda i o sprawiedli­
wym wyroku. Pisano przejmujące o tej nieszet:-cęsnej wiej, 
skiej dziewczyn~. o jej smutnych listach, o jej ciężkich 

przejściach, o straszn~·ch ostatnich chwilach. Nawet rodrice 
Clyda tak byli wstrząśnięci niezaprzeczonymi dowodami, któ­
re w toku sprawy przedstawiono, źe nie mieli odwagi otwar­
cie zaglądać do gazet. Każde z nich czytało osobno dzdeląc 
sfę potem spostrzeżeniami i dziwiąc się, ile się nagromadzi~o 
przytłaczających zarzutów. Po przeczytaniu jednak zeznań 
Clyda i mowy Belknapa utrwali.I w sobfo jeszcze silni<!j wia­
~e w i:we.110 syna wbrew wszellrim ciażkiln ~rzutom. 

D.0213:.t d. .C.. n, 


